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Przedpłata 

w Krakowie: 
recznie zł, 16 
kwartalnie „ £— 
muesięcznie „ [35 
Za odnoszenie ct. 20 

Na prowincji: 
rocznie złr. 20— 
kwartalnie „ 5— 
miesięcznie „ [70 


, „Ža granicę: 
miesięcznie złr. 2— 


Numer zwykły & ct. 
Niedzielny 10 ct. 


Adres Redakcji : 
Kraków, uliea Krupniexa 1. 11. 


OD WYDAWNICTWA. 


Ze zbliżającym się nowym kwartałem upra- 
szamy naszych czytelników o rychłe odnowie- 
nie przedpłaty, która wynosi: 

W Krakowie: Na prowincji : 
Kwartalnie 4 złr. _ Kwartalnie 5 złr. 
Do końca roku . 12 złr. Do końca roku . 15 złr. 

MB" Przyjaciół Głosu Narodu uprasza- 
szamy uprzejmie, aby uwiadomili swoich zna- 
jomych, iż każdy z dn. 1 kwietnia nowoprzy- 
stępujący abonent otrzyma całkiem bezpłatnie 
początek powieści „Monte -Leone*, a zaś za 
dopłatą 35 ct. prawie dwa tomy w formacie 
książkowym powieści „Mała księżniczka *, 
która wychodzi w naszym dodatku nadzwyczaj- 
nym. 

Po ukończeniu powieści „„,Monte - Lieone'', 
zacznie wychodzić wielka powieść oryginalna 
Józefa Rogosza p. t: „Król borów i gór”, 
osnuta na tle tradycyj huculskich i sławnego 
wodza opryszków, Dobosza. 

MB" Abonenci Głosu Narodu mogą pre- 
numerować po cenie zniżonej, mianowicie za 
90 ct. kwartalnie „Mody paryskie, które, po- 
cząwszy od 1 kwietnia, będą wychodziły nie 
raz na miesiąc, jak dotychczas, lecz dwa razy 
tj. każdego 1-go i 15-go wraz z dodatkami kro- 
jów i powieściowemi. Prenumeratę na Mody 
paryskie prosimy przysyłać wraz z prenume- 
ratą na Głos Narodu. 

Ponieważ pismo nasze jest stale wyczer- 
pane, przeto prosimy spieszyć się z zamówie- 
niami. 


„Humoreski* Teodora Smolarza, drukowane w na- 
szem piśmie, wyszły w osobnej odbitce i abonenci 
Głosu Narodu mogą je nabyć w naszej Admini- 
stracji po 30 ct. za egzemplarz. Cena księgarska 
wynosi 60 ct. Na koszty posyłki należy dołączyć 5 ct. 


E o RÓ. Á n 
igrzyska olimpijskie. 
Ateny d. 26 marca. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 

Jak wiadomo dzisiejsi Grecy postanowili wzno- 
wić igrzyska olimpijskie i przypomnieć światn swo- 
ją dawną dzielność i rycerskość, gdy pod Plateą i 
Maratonem bili potężne zastępy Kserksesa i mężnie 
nawet stawili czoło w Koryncie żełaznym legjonom 
rzymskim. Dziś czasy się zmieniły. Ostatni wysiłek 
zrobili potomkowie Temistoklesa w 1828 i 1829 r. 
wybijając się z pod jarzma półksiężyca, a Klefci i 
Palikarysi dziś jeszcze żyją w tradycji i wspomnie- 
niach. Od tej pory naród zupełnie zgnuśniał. Oddał 
się cały kupiectwu, bankierstwu, a jedyną jego tro- 
ską jest robienie majątku. Za to bohaterami sta- 
wali się rozbójnicy, rabnjący Anglików i własnych 
rodaków, rząd zaś często musiał z nimi wchodzić 
w układy, aby prowincjom zapewnić chwilową spo- 
kojność. Edmund About wydał powieść zatytułowa- 
ną „Król gór“. W niej drobiazgowo streścił swoje 
własne przygody w Grecji i pobyt pewnej rodziny 
angielskiej w obozie rzezimieszków. Wódz bandy 
panował jak ndzielny książę i cała policja i żan- 
darmerja zostawały na jego usługach. Książka na- 
robiła hałasu w Europie. Grecja silnie protestowała 
ale to niewiele pomogło, bo wszyscy dobrze wie- 
dzieli, że About napisał prawdę. Rządy Delyanisa 
zaprowadziły trochę porządkn i obecnie Grecy pra- 
gną okazać, że kiedyś byli wielkim narodem. Cho- 
ciaż ich Świat cały uważał za kłamców i oszustów, 
a przysłowie łacińskie: Timeo Danaos, et dona fe- 
rentes, Znane światu starożytnemu, uważano jako 
aksjomat, jednakże oddawano im słuszność co do 
męztwa i sztuki wykwintnej. Na rachunek więc o- 
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wych wspomnień urządzają igrzyska olimpijskie. 
Odbędą się one w przyszłym miesiącu i trwać ma- 
ją od 5 do 15 kwietnia. Jako międzynarodowe o- 
twierają pole do wykazania siły i zgrabności wszy- 
stkim cudzoziemcom. Francuzi, Włosi, Niemcy, An- 
glicy i Amerykanie przyjęli w nich liczny udział 
i.zapasy zapowiadają się bardzo obiecująco. 

W dniu 21 i 22 marca odbyły się pod Atena- 
mi próby igrzysk. Popisywali się tylko sami Grecy 
i kto obecnie okazał się najdzielniejszym, ten bę- 
dzie ich reprezentował w tych ciekawych turniejach. 
Król z całą rodziną, ministrowie i dyplomaci. jene- 
rałowie i wyżsi oficerowie, bankierzy, stanowiący 
tutaj arystokrację i nieprzejrzane tłumy ludu, zajęły 
miejsca w arenie. 

Program pierwszego dnia był następujący : 

1) Bieg na przestrzeni tysiąca metrów. Zwy- 
cięzcy: Aleksander Chatkolowdynis i A. Andreos. 

2) Rzucanie „dyskusem* (rodzaj krążka żelaznego). 
Zwycięzcą był Paraskevopulos. Rzut jego dosięgnął 
29 metrów. 

3) Bieg .z przeszkodami na odlegość 100 me- 
trów. Co 9 metrów płot. wysokości jednego metra 
i 6 centymetrów. Pierwszy przebył Andreos w 21 
sekundach. 

4) Skok. Zwycięzca Chałkokondylis. 

5) Bieg na przestrzeni 1500 metrów. Ubiegały 
się dwie grupy, po sześć osób. Zwycięzcy: F'tetis 
i Karakutsanis. 

i 6) Rzucanie kulami żełaznemi. Zwycięzca: Gihu- 
skos! 

Wreszcie bieg na przestrzeni 400 metrów. Pier- 
wszy przybył Tikłiros w minutę i 2 sekundy. 

Program drugiego dnia nie różnił się prawie 
niczem od pierwszego. Przybył tylko jeden numer, 
walka atletów. Zwycięzcami byli: Christopnlosi Tsi- 
tas. W czasie zapasów wystrzały działowe i ofice- 
rowie dragonów zawiadomili o przybyciu gońca z pod 
Maratonu. Był nim Basiłakos ze Sparty. Przestrzeń 
40 kilometrów przebył w 3.ch godzinach i 18 mi- 
natach. Wyścigi rydwanów odbędą się także, lecz 
prób z nich nie robiono. 

Podczas trwania igrzysk, Ateny będą uroczyście 
przystrojone i całą noc oświetłone elektrycznie. 

Wychodzić ma specjalna gazeta, podająca co- 
dziennie bliższe szczegóły. Klub giuinastyków w No- 
wym Jorku zapowiedział przybycie swoich najtęż- 
szych szermierzy. Atleci i gimnastycy niemieccy 
przybędą już w środę. Między nimi będą i wiedeń- 
scy. Około 20.000 obcych zgłosiło się do komitetu 
o mieszkania. Ceny w hotelach podskoczyły pięcio- 
krotnie. Restauratorzy i kawiarze również godnie 
odpowiedzą zadaniu 1 te klasy przemysłowców zro- 
bią najlepszy interes. 


Koronacja w Moskwie. 


Moskwa, d. 25 marca. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


W wilją dnia koronacji, we wszystkich kościo- 
łach odprawione będzie nabożeństwo. W sam dzień 
uroczystości, na sygnał dany z dział, rozpocznie się 
bicie w dzwouy. Osoby do rozmaitych czynności 
przeznaczone, zgromadzą się na wskazanych miej- 
scach; dostojnicy, ambasadorowie i posłowie zajmą 
urządzone dła nich w katedrze miejsca. Po drodze 
od samego tronu w Kremln, aż do katedry Wnie- 
bowzięcia, ustawione będą szpalerami wojska gwar- 
dyjskie. 

Koronacja rozpocznie się o godz. 10 zrana na- 
bożeństwe.1 za zdrowie cesarza w katedrze Wnie- 
bowzięcia. Po odprawieniu modlitw, duchowień- 
stwo w  pontyfikałnem ubraniu oczekiwać będzie 
przyjścia dworu. 

Po zawiadomieniu cesarzowej, wdowy Marji 
'Teodorówny, że modlitwy w katedrze już odczy- 
tane i baldachim gotów, cesarzowa wdowa w ko- 
ronie i purpurze, pójdzie w towarzystwie następcy 
tronu w. ks. Jerzege, członków cesarskiej rodziny, 
książąt zagranicznych, dam dworu pod baldachi- 
mem, poprzedzona przez mistrzów ceremonji. — 
Wszedłszy do katedry cesarzowa wdowa, zajmie 
swe miejsce na tronie. 

Skoro naczelny mistrz ceremonji zda raport, że 
wszystko do pochodu gotowe, wtedy car i jego Żo- 
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na przybędą z pokojów wewnętrznych do sali tro- 
nowej i usiądą tam na tronie pod baldachimem, 
który jest ze złotogłowiu z tkanemi orłami, opar- 
ty na 16 srebrnych wyzłacanych podporach, zscy- 
frą cesarza, koroną i łańcuchem św. Andrzeja; na 
rogach złote orły. Na plafomie bałdachiniu, chi- 
tym złotą materją, herb państwa, a pod nim her- 
by prowinćyj: Polski, Litwy, Finlandji, Syberji i td. 

Na dany znak rozpocznie się pochód do ka- 
tedry. 

Najpierw iść będzie oddział kawalergardów, na- 
stępnie postępować będą paziowie, mistrzowie ce- 
remonji, wójci gmin, głowy miast, deputowani Fin- 
landji, przedstawiciele instytneyj państwowych, de- 
putowani od wojsk kozackich, marszałkowie szla- 
chty, starszy prokurator senatu, jeaerał-gubernato- 
rzy, starszy prokurator świętego synodu, heroldo- 
wie, za nimi niesione będą regalja cesarskie. Za 
nimi pójdą car i carowa, poprzedzeni przez naj- 
wyższego marszałka obrzędów. Baldachim nad ca- 
rem i carową nieść będzie szesnastu jenerał-adju- 
tantów. Dalej postępują damy honorowe i frejli- 
ny. Pochód zamyka pluton kawalergardów. 

„Z wyjściem pochodu z pałacu, rozpocznie się 
bicie w dzwony. a rozstawione w paradzie wojska 
oddawać będą honory. Skoro carstwo zbliżą się 
do przedsionka, metropolita moskiewski poda im 
krzyż do pocałowania, a metropolita Nowgorodu 
pokropi ich święconą wodą. Za wejściem do świą- 
tyni, carstwo oddadzą 3-krótny pokłon Bogn i n- 
całują obrazy święte, a następnie pójdą do stoją- 
cego pośrodku kościoła tronu i usiądą na swych 
tronach. Marszałkowie, mistrzowie coremonji, mar- 
szałek dworu, asystenci cesarza i cesarzowej, mini- 
ster dworu cesarskiego, minister wojny, dowódca 
pułku kawałergardów i inni dygnitarze i urzędni- 
cy dworu zajmą swoje miejsca na stopniach i po 
bokach tronu. 

Koronacja sama odbędzie się w porządku na- 
stępującym : 

Metropolita wstąpi na najwyższy stopień tronu 
naprzeciw cara, odczyta na jego wezwanie do- 
niosłym głosem wyznanie wiary i pobłogosławiwszy 
cesarza, opuści tron. Następnie metropolita zbliży 
się znowu do tronu i odczyta Ewangelję, poczem ce- 
sarz rozkaże metropolicie, aby włożył nań płaszcz 
koronacyjny. Gdy to się stanie, car schyli gło- 
wę, nad którą metropolita wzniesie ręce, błogosła- 
wiąc i odmawiając modlitwy. Teraz cesarz wezwie 
metropolitę, aby mu podał koronę, którą cesarz sam 
włoży sobie na głowę. Potem cesarz usiądzie na 
tronie, trzymając w ręku insygnia. Teraz na ski- 
nienie cesarza klęknie cesarzowa przed swoim mał- 
żonkiem, a ten zdejmie sobie z głowy koronę i do- 
tknie nią głowy cesarzowej i znowu włoży ją sobie 
na głowę. Z kolei podadzą cesarzowi małą koronę, 
którą cesarz włoży na głowę cesarzowej, a damy 
dworu przymocują koronę spłotami warkoczów. Na- 
stępnie odzieje cesarz małżonkę płaszczem korona- 
cyjnym, poczem carowa zajmie miejsce na tronie 
obok małżonka. Biskup odczyta wszystkie przynale- 
żne cesarzowi tytuły, a chór odśpiewa modlitwę za 
długie życie carstwa: „Mnogaja Lita“. W tej chwili 
zagrzmi 101 strzałów działowych, a duchowieństwo, 
oraz dygnitarze oddadzą cesarstwn trzykrotny po- 
kłon, cesarzowa zaś i członkowie rodziny cesarskiej 
złożą cesarzowi "RUE u stóp tronu. Następnie 
cesarz odłoży berło i koronę i odczyta klęcząc mo- 
dlitwę za lud. Gdy ou się modli, wszyscy inni sto- 
ją. Potem powascie cesarz, a wszyscy obecni uklę- 
kną, aby odmówić modlitwę za cesarza. Następuje 
Liturgja, podczas której para cesarska siedzi na tro- 
nie. Wreszcie biskupi zawiadamiają cesarza, że nad- 
szedł czas namaszczenia olejami świętemi, Cesarz 
odpina szpadę i wraz z cesarzową ndaje się do wrót 
carskich. 

Dygnitarze niosą przed nimi insygnia. Metropo- 
lita moskiewski wziąwszy drogie naczynie z olejem 
św. zbliży się do cesarza i umoczywszy przygoto- 
wany w tym celu kosztowny pędzel, dopełni nama- 
szczenia na czole: cesarza, na oczach, na nozdrzach, 
na ustach, na uszach, na piersiach i na rękach, mó- 
wiąc: „Cecha daru Ducha św.* a zaś metropolita 
nowogrodzki obetrze miejsca namaszczone bawełną. 
Podczas tej ceremonji odezwą się dzwony i nowych 
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101 wystrzałów. Z kolei metropolita moskiewski 
namaści cesarzowę Aleksandrę. ale tylko na czole. 
mówiąc: „Cecha daru Ducha św.* Potem cesarz 
przyjmie Komunję św. według godności cesarskiej 
tj. osobno Ciało i osobno Krew Pańską. Następnie 
przyjmie cesarzowa Komunję św. zwykłym sposo- 
bem. 

Cesarz i cesarzowa udają się razem do trenu, 
poprzedzeni orszakiem i regaljami i zasiędą na tro- 
nach. Po odprawieniu liturgji odmówione będą mo- 
dlitwy a śpiewacy odśpiewają trzykrotnie: „Mno- 
gaja lita“, Wreszcie podany będzie do ucałowania 
carstwu krzyż św. Cesarz włoży ńa głowę koronę, 
weźmie berło i jabłko, a duchowni 1 świeckie o8o- 
by złożą przez trzykrotny pokłon powińszowanie 
z powodu szczęśliwie dokonanej koronacji i nama- 
szezenia. Co potem nastąpi opiszę w najbliższym 
liście. 


* ZE ŚWIATA. 


Wiedeń 30 marca, 
(List oryginalny Głosu Narodu). 

Cesarz bawił temi dniami w Lichtenegg, gdzie 
odwidzał arcyksięcia Franciszka Salwatora i jego 
żonę arcyksiężnę Marję Walerję. Powraca jednak 
jutro i święta Wielkanocne przepędzi w Wiedniu. 
Arcyksiążę Otto wyjechał do Monte Carlo, gdzie 
przebywają obydwaj jego bracia. Wraz z nimi prze- 
pędzi kilka tygodni. Arcyksiążę Ferdynand d'Este 
zabawi na Rivierze do końca maja, a całe lato za- 
myśla przepędzić w Szwajcarji. 

Minister spraw zagranicznych hr. Gołuchowski, 
imieniem rządu węgierskiego, zaprosił wszystkich 
akredytowanych reprezentantów obcych państw przy 
dworze wiedeńskim, do wzięcia udziału w uroczy- 
stościach, z powodu otwarcia tysiącletniej wystawy 
w Peszcie. Świat dyplomatyczny ma być przy jęty 
ostentacyjnie i pod przewodnictwem hrabiego Sza- 
parego, utworzył Się już komitet, którego zadaniem 
bedzie przyjęcie tych gości wybitnych. 

Ankieta w sprawie pracy kobiet odkrywa coraz 
więcej ponure obrazy. Wczoraj, pod przewodnictwem 
sekretarza Bandorfa, odbyło się posiedzeaie komite- 
tu. Przesłuchano kilkanaście robotnie trudniących 
się szyciem krawatek. W Wiedniu są trzy wielkie 
fabryki, zajmujące się wyrobem tego towaru. Ko- 
biety pracują w nich 13 godzin dziennie i zarabia- 
ją najwyżej 3 złr. tygodniowo. Niektóre tylko do- 
prowadzają do 4!/, złr., ale te muszą być nadzwy- 
czaj zręczne. Każda musi wykończyć pewną ilość 
krawatek w czasie oznaczonym. Jeżeli nie nadąży, 
robotę zabiera do domu i nazajutrz przynosi ją go- 
tową. Fabrykanci dorabiają się miljonów, a biedne 
robotnice cierpią głód i są przytem zupełnie na ła- 
sce swoich chlebodawców, którzy mogą z niemi ro- 
bić co tylko zechcą. 

Na korzyść Stowarzyszenia pracowników sceny, 
literatów i dziennikarzy, odbył się wczoraj w sali 
Ronachera wielki wieczór damski, w którym wzięło 
udział przeszło 200 członków teatrów wiedeńskich. 

W przeszłej korespondencji donosiłem o zama- 

chu samobójczym dwóch sióstr, z powodu zawie- 
dzionej miłości. Jednę z nich uratowano, drugiej 
ciało odszukano i wyekspedjowano do Pragi. Nie- 
szczęśliwe padły ofiarą oszusta, podszywającago się 
pod nazwisko barona Friedberga. Pracował on 
w kancelarji adwokackiej w Pradze. Panny H. mie- 
szkały w tym samym domu. Między młodym czło- 
wiekiem i obiedwiema siostrami zawiązał się sto- 
sunek przyjaźni, który wkrótce zamienił się w gwał- 
towną miłość. Starsza Herminja była pewną serca 
swego kochanka. Młodsza Erna również żywiła to 
samo przekonanie. Tymczasem młodzian naciągał 
je i brał pieniądze. Ras dostał 1000 złr. i poje- 
chał do Wiednia w towarzystwie innej kobiety. 
W hotelu zameldował się jako baron Friedberg. 
Zył po pańsku i wreszcie zrobiwszy 300 złr. długu, 
uiotnił się z hotelu, pozostawiając swoje rzeczy. 
Panny H., dowiedziawszy się o zdradzie, postano- 
wiły odebrać sobie życie. Ow panicz nazywa się 
rawdziwie Karol Dubrawa. Jak donoszą tutejsze 
Śzióhniki, powrócił już do Pragi i swoim zuaujomym 
rozpowiada, że przebywał w Konstantynopolu. Pra- 
wdopodobnie prokuratorja wytoczy mu śledztwo. 

Literacko - dzennikarskie Stowarzyszenie „Con- 
cordia*, założone przed kilkunastu laty, jest jedną 
z najpożyteczniejszych instytucyj  filantropijnych. 
Posiada znaczny kapitał i z jego procentów opłaca 
pensje inwalidom, wdowom i sierotom. W roku 
zeszłym pod jego opieką znajdowało się 4 inwali- 
dów,35 wdów i 13 sierót. Pobierano razem 56.284 
złr. pensji rocznej. Do Stowarzyszenia należą wszy- 
scy literaci i dzinnikarze, nietylko wiedeńscy, ale 
i z prowincji, rozumie się, oprócz polskich. Swój. 


Paryż dnia 27 marca. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 

Wczoraj cały Paryż wyczekiwał z gorączkową 
niecierpliwością wyroku w sprawie Dupasa i wy- 
zyskiwaczy Lebaudy'ego. Około pałacu Sprawiedli: 
wości, zgromadziły się tłumy ludzi i 2 uderze- 
niem godziny 2-iej po południu wiedziano już, że 
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Dupas i Royćre zostali uwolnieni, a na siedmiu 
obwinionych w procesie inscenizowanym przez pan- 
nę Marsy, pięciu wypuszczono natychmiast z wię- 
zienia i tylko hrabia Ulryk de Civry i de Cesta, 
otrzymali każdy po 13 miesięcy więzienia i 500 
franków grzywny. Rodzina Lebaudy'ego dostała 1 
franka odszkodowania, gdyż tyle wymagała. Dzi- 
siejsze ranne dzienniki z wyjątkiem prasy radykal- 
nej i socjalistycznej, zaatakowały gwałtownie Lou- 
beta i OZ i żądają, aby ich postawić w stan 
oskarżenia. Zyczenia naturalnie nie spełnią się, ale 
obydwaj skompromitowali się fatalnie. Z drugiej 
strony twierdzą, że sędziowie śledczy, posiadają 
zanadto obszerną władzę i od ich osobistego za- 
patrywania zależy wolność każdego obywatela. Du- 
pas przesiedział trzy miesiące w największem odo- 
sobnieniu, bo nawet żona i córka nie mogły się 
z nim widzieć. Sąd go zupełnie  rehabilituje, lecz 
któż mu wyuagrodzi przebyte cierpienie? Apelacja 
tyiko do Pana Boga. Żywot panny Marsy nie jest 
także godnym zazdrości. Prasa wystąpiła ostro 
przeciwko niej, nazywając ją delatorką i prawdopo- 
dobnie będzie musiała opuścić dom Moljera. 

Dziennik Figaro trzymał zawsze stronę Rosen- 

thala, alias Jakoba Saint-Córe. Gdy ten został u- 
wolniony, dostał zaraz dymisję z redakcji, gdyż 
według zdania Figara, dziennikarz nawet nie mo- 
że być posądzony!! 
_ Zanosi się na poważną zmianę w ministerjum. 
0d dłuższego już czasu toczy się podziemna walka 
między prezesem ministrów Bourgeois i ministrem 
spraw zagranicznych Berthelotem. Pan Berthelot 
wykazał wielką nieudolność i wszyscy żałowali da- 
wnego ministra Hanotaux. Prezydent Faure życzył 
sobie nawet, aby pozostał w gabinecie Bourgeois 
lecz wszelkie namowy nic nie pomogły i pan Ha- 
notaur wsunął się do zacisza domowego. 

Minister oświecenia publicznego Combes, z fa- 
chu jest. doktorem medycyny. Praktykował w gmi- 
nie Pons, departamencie Uharante-Inferieure i bar- 
dzo nie lubił, gdy mu za wizyty nie płacono. Ple- 
nipotentem jego był Sarrazin. pełniący zarazem 
obowiązki sędziego pokóju. Ten do dłużników pı- 
sał listy upominające, a jeżeli te nie skutkowały, 
pozywał ich przed siebie. Naturalnie każdy starał 
ię jak najszybciej uiścić się z należności, bo czy 
rachunek był sprawiedłiwym lub nie, sprawę za- 
wsze przegrałby i jeszcze musiałby zapłacić zna- 
czna koszty sądowe. Manipulacje pana ministra 
teraz wyszły ma jaw i prasa humorystyczna nie 
szczędzi mu przydomków, jak: pieniacza, lichwia- 
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sobie z tego robi, bo posiada znaczny majątek, a 
dziś pieniądz we Francji znaczy wszystko. 
Wyścigi wiosenne już się rozpoczęły we Fran- 
cji. Dotąd jednakże nie wzbudzają wielkiego zain- 
teresowania z powodu małych nagród i braku koni 
renomowanych. Tylko jeden totalizavor zawsze jest 
oblężony i ten robi najlepsze interesy. Czasem je- 
dnakże i grający zdobywają znaczniejsze stawki. 
W Autenil przy jednym wyścigu płacono za 10 
franków 1275 franków. W St. Quen również po- 
szczęściło się kilku wybranym. W każdym jednak 
razie nikomu nie radzę próbować szczęścia, kto nie 
ma stosunków z dżokejami i ich przyjaciółmi. 
szwindel bowiem doszedł tu granie ostatecznych 
i tylko ci chowają pieniądze do kieszeni, którzy 
grają na pewniaka. K. W. 
CEZ A E 


Na półwyspie Apeninskim. 


Wrażenia osobiste spisał 


JÓZEF ROGOSZ: 
(Ciąg dalszy). 


— Ratuj, doktorze! — wołał książę przestra- 
SZOny. 

— Ratuj, łatwo powiedzieć, ale jak wykonać ? 
Przecie cię ręką nie dosięgnę. 

— Wszak masz pled! Rzuć mi jeden koniec, 
ja się go uchwycę i wybrnę z tej kąpieli. 

-- Jużto, mój kochany książę, w twojej głowie 
zawsze zielono. Jak pled w swoje rączki dostaniesz, 
to i siebie nie ocalisz i mnie fgiagniepay wszak 
widzisz, że nie mam się o co oprzeć. 

— Więc mam tu zostać do dnia sądnego? Do- 
ktorze, chyba zwarjowałeś ! 

— Nie irytuj się kochanku, gotowo ci w ką- 
pieli zaszkodzić. A kąpiel bardzo ci była potrze- 
bna, boś tyle wypił, żem się już lękał, by cię apo- 
plsksja nie zabiła. Szkodaby było takiego piąknego 
kawalera. 

— Niech cię piorun trzaśnie! 

— Ależ nie irytuj się gołąbku, bo to się na 
nic nie przyda. Ja, chociaż z natury jesiem także 
gwałtowny. wiem, że w takich razach zimna krew 
jest najzbawienniejszą. Otóż posłuchaj, co ci po- 
wiem. Sam cię nie wyciągnę, bo nie mogę, boję 
się narażać; do hospicjum po ludzi nie wrócę, bo 
to mila drogi pod górę, a jam już riadto zmęczony; 
zresztą kto zaręczy, czy jedna z tych bab nie uwia- 
domiła żandarmerji.. u barjery widziałeś przecie 
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dwóch żandarmów... mogliby przez omyłkę wziąć 
mnie za ciebie... Nie zgcheesz więc, bym się po- 
święcał. Najlepiej zatem zrobisz, jeżeli, zdawszy się 
na łaskę Opatrzności, która nawet o wróblu nie 
zapomina, będziesz czekał lepszej doli. Ja zaś ła- 
twiej sam do Turynu się dostanę. bo guldenem ba- 
warskim, który mam w kieszeni, nie będę potrze- 
ET z tobą się dzielić. Dobranoc, drogi przyja- 
cielu ! 

— Doktorze! — wołał Sulima przestraszony — 
nie odchodź, zlituj się, ja zginę, widzisz, że się 
ścierania ! Ratuj! 

— Mój drogi, co ma wisieć, nie utonie, -pociesz 
się tą zbawienną raaksymą. A jeżeli wbrew moje- 
mu przypuszczeniu, utoniesz w tem śniegu, to cho- 


Doktór więcej nie słyszał, bo zarzuciwszy pled 
na głewę, ruszył dalej w drogę. Piątego dnia sta- 
nął w Turynie; lecz. jakie było jego zdziwienie, gdy 
na samym wstępie dowiedział się od znajomych, 
że ks, Sulima jest już od czterech dni w stolicy, 
mieszka w pierwszym hotelu, ma czterech lokajów 
i jeździ dwukonnemi powozumi. 

— A wiesz pan — przerwał nagle Karol opo- 
wiadającemu — że io zakrawa na bajkę z Tysiąca 
nocy. i 

— Przyznaję, że nie do uwierzenia, a jednak 
prawdziwe. Prawda, moi przyjaciele, ma tę właści- 
wość, że jest bardzo prostą; to też książę wydobył 
się z kąpieli w najprostszy w świecie sposób. W go- 
dziaę po oddaleniu się doktora, Sulimę zaczęły siły 
opuszczać ; w tem słyszy dzwonek u góry — Wi- 
docznie ktoś jechał sankami. Zebrawszy resztę sił, 
zaczął krzyczeć w niebogłosy. Sanki się zatrzymały 
i dwie twarze ukazały się na skale przy blasku la- 
tarki. Był to Anglik, który jechał do Włoch spleen 
zabić i jego służący. > 

— Who is there? — zapytał konwencjonalnie 
dumny syn Albjonu, jakby wogóle jakiekolwiek py- 
tanie było tu potrzebne. 

— A robbet prince! — dał się słyszeć głos 
z głębi. 

Akcent czystej krwi torysa — Sulima mówił 
doskonale po angielsku — bardziej zaimponował 
Anglikowi, aniżeli wiadomość, że w śniegu pod 
skałą spoczywa jakiś książę zrabowany. Słowa wię- 
cej nie mówiąc, lord zbliżył się do sanek i ruchem 
ręki ostrzegł woźnicę, aby konie dobrze przytrzy- 
mywał, sam zaś wyjął z pod koziołka długi sznur 
i dwa kije z ostremi końcami, jakich zwykli uży- 
wać turyści w niebezpiecznych wycieczkach po 
Alpach. Nić nie mówiąc, wbił oba drążki z taką 
siłą, że z lodu prawie iskry się posypały, nic nie 
mówiąc, obwiązał swojego grooma wpół i nie nie 
mówiąc dał mu znak, aby się zsunął ze skały. 
Groom usłuchał, także nic nie mówiąc. W kiika 
minut wszyscy byli przy saukach. Anglik, widząc, 
że ocalony małodzieniec trzęsie się i dzwoni zębami, 
okrył go swoim futrem i kazał coprędzej nawrócić 
do Hospicjum. Tam zabawili całą dobę, poczem 
z tryumfem przyjechali do Turynu. Lord był nie- 
zmiernie szczęśliwy, że wśród takich okoliczności 
ocalił życie zagranicznemu księciu, którego złoczyń- 
cy zrabowali, a Sulima zacierał ręce z radości, że 
spotkał dojną krówkę. Podoił ją też po swojemu, 
tem łatwiej, że lord uni przypuszczał, by człowiek 
tak gładki i tak wybornie mówiący po angielsku, 
mógł zmyślić tytuł i historję o rozbójnikach. Od- 
jeżdżając trzeciegu dnia do Medjolunu, zostawił 
księciu tytułem pożyczki trzysta luidorów, które 
nasz bohater pod słowem honoru przyrzekł mu ode- 
słać do Rzymu. W dodatku Sulima, wydając się 
przed Anglikiem za księcia rosyjskiego, zaprosił go 
do swoich dóbr nad Wołgą na polowanie, które 
przyrzekł umyślnie dla niego urządzić w przyszłej 
jesieni. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


MONTE-LEONE. 


POWIEŚĆ 
Pawła d' Aigremont. 
(Ciąg dalszy), 


W wiosce Saintes, oprócz Berthierów, była 
jeszcze druga rodzina niegdyś bardzo zamożna, któ- 
rą nierząd doprowadził do zupełnego upadku, na- 
zywali się Pigaletti. f 

Dziad ich, Włoch , przybył do Saintes na jedno- 
żaglowcu, który podczas burzy utonął w zatoce na 
mieliźnie. : 

Człowiek sprytny. przytem jak wszyscy jego 
rodacy, znał się na uprawie roli, nie ustępując w ni- 
czem Prowansalczykom. f 

Z początku, pan d Aubagne wziął go za robo- 
tnika, następnie wydzierżawił mu kawał ziemi 
nakoniec, po śmierci miejscowego rzeźnika, dopomógł 
mu do założenia rzeźni na swoją rękę. 

Pigalletti zarabiał znakomicie, prowadząc te 
dwa rzemiosła, 
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Miał dwóch synów. Starszy Aleksander, Oczaro- 


wany pięknemi oczyma jakiejś niedobrej dziewczy- 
ny, ożenił się wbrew woli ojca. 

Teinon Gallet rodem z wioski sąsiedniej, po 
ślubie prowadziła się tąk samo jak i przed ślubem 
a dom dotąd uczciwy, stał się miejscem rozpusty, 
znanem w całej okolicy. 

Stary Pigalleti zmarł wkrótce ze _ zmar- 
twienia. Aleksander wziął w spadku dzierżawę po 
ojcu, i naturalizował się, według woli pana d'Au- 
bagne. f , 

Był to prawdziwy chłop,. niewielki, suchy, zno- 
sem kaczkowatym,: 0 ztelonkawych źrenicach z chy- 
trym wyrazem: i 

Na wybryki żony patrzył przez szpary, przepi- 
jał do jej gachów,i udawął — nie był bowiem 
w ciemię bity — żę uważał ich tylko za dzielnych 
swoich kolegów:- 

W trakcie tego, młodszy jego brat, Zacharjasz, 
niemający powołania do roli, również się naturali- 
zował i zaciągnął się do służby morskiej. 

Był podoficerem w Tulonie, wszystkie chwile 
wolne od służby spędzął, w Saintes, i również wzię- 
ty na lep czarów Tolnon, szalał za nią pod okiem 
brata, trwoniąc . dla jej pięknych oczu wszystkie 
swoje oszczędności. 

W otoczeniu tęm bezwstydnem i występnem, 
wzrastało mizerne dziecko, imieniem Karol. 

Niewiadomo jakim sposobem Franciszek Ber- 
thier wygrzebał chłopca z tego błota. 

Lecz nie mówiąc i słowa, gdyż miłosierne jego 
uczynki zawsze były milczące, oddał rozpuszczonego 
chłopaka do jednego z pierwszych liceów prowinćjo- 
nalnych, zajął się jego wykształceniem, następnie 
umieścił w szkole sztuk i rzemiosł, ponieważ syn 
Toinon zapowiedział, iż chce zostać mechanikiem 
marynarki, 

Karol w czasie wakacyjnym często przebywał 
w Saintes. Charakteru był złego, zazdrosny, fałszy- 
wy, mściwy, a nad temi wadami górowała jeszcze 
niepomiarkowana pycha. 

— Dlaczego tak bardzo zajmujesz się tym chło- 
prem ? — zapytywała Edyta męża— przerażona szkó- 

liwym wpływem. jaki mógł mieć ten niepoń na 
Leona, tak prawego i szlachetnego. 

— Czyż nie jestem obowiązanym oddawać dru- 
gim dobrodziejstwa, które mi wyświadczono ? — od- 
powiadał baron. 

— Gdyby był godnym tego i owszem. Lecz 
ten nicpoń, syn takiej kobiety... Na co mu dawać 
przystęp tutaj?... 

— Jeżeli ma dziedziczne złe skłonności, jeszcze 
jeden więcej powód, by mu dopomódz do ich 
zwalczenia. 

A Lydja, choć także nie lubiła Karola, lecz 
święcie wypełniała program nakreślony jej przez 
wuja, spieszyła z dodaniem : 

— Ależ on nie taki zły, jak ci się zdaje, ma- 
mo, tylko unieszczęśliwiony opinją matki, musiał 
koniecznie stać się takim ponurym i zamkniętym 
w sobie. 

Edyta, zawsze tak pobłażająca, w tym razie 
była nieubłaganą. 

— Nie — odpowiadała — on jest zły, niena- 
widzi Leona, równie jak i nas wszystkich... Nieraz 
to wyczytałam z jego oczu obłudnych... Powinniśmy 
mu niedowierzać!,.. 

Upływał rok za rokiem. , 

Siostra Franciszka, Julja de Graves, kobieta ci- 
chych cnót i poświęcenia, umarła zostawiając sy- 
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cały. 

Młody człowiek, skończywszy świetnie nauki, 
zamiast przestawać z Leonem, którego był rówie- 
śnikiem, dał się pociągnąć Ludwikowi, dzieląc z nim 
życie bezładne i lekkomyślne. Wszakże zachodziła 
pomiędzy nimi pewna różnica, Eugenjusz przekła- 
dał kobiety nad karty. 

Jakkolwiek rozpustny, niezdolny oprzeć się po- 
kusom i własnym popędom, nienawidził kawiarni 
klubów i domów gry, gdzie Ludwik spędzał żywot 
na szulerce i pijatykach. 

Po jednej z takich skandalicznych historyj, Fran- 
ciszek, zamknął bratu drzwi swego domu. 

Z razu nie przypuszczał on, by wyrok ten był 
nieodwołalnym. Lecz widząc, iż baron trwa w po- 
stanowieniu i nie słacha ani obłudnych przyrzeczeń, 
ani listów błagalnych, ani próśb Lidji i licznych 
swoich przyjaciół, Ludwik uląkł się nareszcie. 

Po upływie kwartału, zgłosił się po zwykłą 
swoją pensję, wyznaczoną mu przez Franciszka, letz 
główny kasjer odpowiedział : 

. — Mamy wydany rozkaz. Pan baron uwalnia- 
Jąc pana od zajęcia, zalecił nie wydawać panu 
pensji. 

Wtedy rozpacz jego była niewysłowiona. Płakał 
przed wszystkimi, grożąc, że sobie życie odbierze 
w razie, jeżeli brat mu nie przebaczy. Franciszek 
wzruszył na to ramionami, mówiąc : 

— Nie ma obawy, żeby przedziurawił sobie 
skórę. Zbyt jest na to łaskotliwy. 

ludwik widząc, że zaczyna być krucho koło 


>GŁOS NARODU? 


niego, wynalazł kombinację na zmiękczenie brata, 
którego, tak boleśnie draźnił przez całe życie. 

Postanowił ożenić się, a znalazłszy młodą pa- 
nienkę z uczciwej rodziny, oznajmił bratu © swo- 
jem małżeństwie, przysięgając, iż odtąd zmieni 
sposób życia, przez przywiązanie do ogniska do- 
mowego, l 

Śliczne to było stworzenie, dobre i kochające, 
lecz niesłychanie delikatnego zdrowia. 

Podczas gdy nienawiść Ludwika do brata po- 
tęgowała się z dniem każdym, Zuzanna przywiązy- 
wała się coraz bardziej do Edyty, Lidji, Oktawji, 
a nadewszystko do barona, którego uważała za bó- 
stwo, „otoczone aureolą nadludzkiego genjuszu. By- 
ła tak szłachetną, zdawało się, że tak ogromny 
wpływ uzyskała za męża, iż cała rodzina pokocha- 
ła ją szczerze. 

A gdy wydała na świat córeczkę, którą pra- 
gnęła, by ochrzczono imieniem Franciszki, Edyta 
pielęgnowała ją jak siostra rodzona. Na nieszczę- 
ście, po dwóch latach zabrały ją suchoty galo- 
pujące. 

Baronowa objawiła chęć zajęcia się wychowa- 
niem Franciszki, jak niegdyś przygarnęła Liydję. 
Atoli Ludwik eparł się temu stanowczo. 

Wiecznie tam tliła się nienawiść głęboka dla 
brata i wszystkich jemu bliskich. Nigdyby nie po- 
wierzył córki tej Kdycie, która zazdrość i taką stra- 
szną niechęć w nim budziła !... * 

— Nie mogę tak opustoszyć mego domu — 
mówił do brata. — Jeżeli wracając, nie będę w nim 
widział córki, tem więcej będę od niego stronił. 

— Być może! — pomyślał Franciszek, który 
miał niewyczerpane pobłażanie dla brata. — Na co 
poddawać mu jeszcze jeden więcej pretekst ? 

Pozostawiono mu dziecko, które go jednakże nie 
uchroniło. 

Pół roku nie upłynęło, a Ludwik powrócił do 
dawnego życia. 

Jednakże nauczka była gorzka, więc klnąc bra- 
ta, na czem świat stoi, Ludwik tak umiał, pokryć 
płaszczem hipokryzji swoje postępowanie, że Fran- 
ciszek odetchnął swobodniej. 

Wszakże pewnego dnia powiedział do niego: 

— Zdaje mi się, że twoja córka nie zatrzymu- 
je cię w domu ?.... 

— Ona jest tak mała!... ubóstwiam ją... lecz 
ani przemówić do mnie, ani zrozumieć mnie nie 
może. Z nią dom mój jest tak dobrze jakby był 
pusty. 

— QOżeń się więc powtórnie; nie zniosę bowiem 
więcej twoich wybryków. 

— Dziękuję za radę, trzeba będzie o tem po- 
myśleć. 

I pomyślał istotnie. Lecz nie tak, jakby tego 
baron życzył sobie. 

Dom handlowy Berthier, od lat wielu posiadał 
filje na prowincji. 

Raz Ludwik, to znowu de Graves, jeździli tam 
dla nadzoru i sprawdzania ksiąg. 

Podczas jednego z takich objazdów, w Norman- 
dji, młodszy Berthier poznał na zabawie córkę dro- 
bnych przemysłowców. 

Ojciec umarł, a matka, pani Daulnoge, właści- 
cielka marnego magazynu nowości, wprowadzała 
w świat córkę, dla wyciągnięcia stosownej korzy- 
ści z jej lat ośmnastu i urody. 

Rzeczywiście, na pierwszy rzut oka. Salwja 
Daulnoge wydawała się piękną ze swoją postawą 
wyniosłą spadzistemi ramionami, rysami dość pra- 
widłowemi, a nadewszystko z karnacją Nor- 
mandki. 

Rozejrzawszy się w szczegółach, spostrzegało 
się, że ręce i nogi miała za duże, włosy rzadkie 
małe niebieskawe oczy z wyrazem głupoty, które 
jednak nabierały ognia, gdy była mowa o pienią- 
dzach. 

Ludwik nie rozglądał się we wszystkich tych 
szczegółach. Olśniony był kolorytem twarzy, wzro- 
stem wysokim, świeżemi usty i zębami dość białe- 
mi, co wszystko wywarło silne wrażenie na jego 
zmysłach przytępionych nadużyciem. 

Matka, przebiegła Normandka, o mało nie 0- 
szalała z dumy radości. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
EESEORR TEE OE | E ë 
Część urzędowa. 


Konkursy. Rada szkolna okręg. w Bóbrce ogłasza kon- 
kursy na posady nauczycielskie. — Termin do 30 kwietnia 
b 


gr ; 

W celu nadania jednego galicyjskiego miejsca funduszo- 
wego w c.k. Akademji Marji Teresy we Wiedniu Wydział 
krajowy ogłasza konkurs. Termin do 20 kwietnia. 

Sąd pow. w Żółkwi poszukuje djetarjusza z szybkiem i 
dobrem pismem. Pensja 24 złr. miesięcznie. 

Sąd obw. w Jaśle rozpisuje konkurs na posadę dozorcy 
więźniów. Płaca roczna 375 złr. Termin do 3 maja b. r. 

Prezydjum sądu wyższego w Krakowie rozpisuje pono. 
wny konkurs na posadę radcy sądu kraj. wyższego w Kra- 
kowie. Termin do 18 kwietnia. 

Dyrekcja Zakładu karnego w Wiśniczu ogłąsza konkurs 
na posadę prowizorycznego dozorcę więziennego II klasy. 


Płaca roczna 325 złr. Termin do 26 maja b. r. 


(Gazeta lwowska Nr. 14). 


z dnia 1 Kwietnia 3 


KRONIKA. 


Kraków 1 kwietnia. 


Kalendarz kościelny. Dziś, we środę 1 kwie- 
tnia, Hugona, biskupa i “Teodory męczennicy, jntro Wie- 
czerza Pańska, Franciszka,z Pauli, pojutrze Wielki Piątek, 
Izydora biskupa-wyznawcy. 

Dziś, jutro i pojutrze o godzinie 4 po południu w ka- 
tedrze na Zamku „Ciemna jutrznia" czyli Treny Jeremiasza 
proroka, wraz z śpiewam choralnym. 

Jutro, jako w Wielki Czwartek o godzinie 9 rano świę- 
cenie Olejów św. o godzinie 11 rano umywanie nóg starcom, 
celebrować będzie książę-biskup. À A 

W kościele Marjackim jntro o godzinie 10 rano suma, 
komnuja generalna i procesja do Ciemnicy. Celebrans: ar- 
chipresb. ks, inf. Krzemieński. Chór odśpiewa mszę Schwei- 
tzera podczas ‘procesji „Pange lingua gloriosa“ Fr. X. Wit- 
ta. O godzinie 3 po południu ceremonja mycia nóg starców 
Tow. Dobroczynności przez ke, infułata Krzemieńskiego ; po- 
święcenie chleba. Kazanie. wypowie. 0, Bakanowski ze Zgro- 
madzenia Zmartwychwstańców. O godzinie 4 po południu 
„Ciemna jutrznia”, chór II Lamentacje „Responsoria“, oraz 
„Miserere“. O godzinie 5 „Gorzkie żale“ ze stosowną nauką, 
Po części I mówić będzie ks. Leszczyński, po II ks, kano- 
nik Karczewski, po III ks. Gąsiorowski, proboszcz z Bi- 
skupie. m 

Kalendarz myśliwski. W miesiącu kwietniu wolno polować 
na słomki, cietrzewie i głuszce, Wii i pardwy, oraz na 
ptactwo błotne i wodne w ogólności. 

Ochraniać należy: jelenie, kozły (rogacze), łanie, cielęta, 
i szpiezaki, zające, lisy, borsuki, jarząbki, bażanty, kuropa- 
twy, przepiórki, i dzikie gołębie. 

Kalendarz rybacki. W kwietniu wolno łowić wszelkie 
ryby, jak: brzenki, brzany i cyrty; leszcze, łososie, pstrą- 
gi, węgorze, czeczugi, klonki.jazie i szczupaki i raka samca. 

Ochraniać należy: bolenie, lipienie, wyrozuby, czopy, 
sandacze, świnki, i głowaciee, jak i raka samicę, 

„Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 5 minut 16, zachód przypada o Poni ö 
minnt 11, długość dnia godzin 12 minut 55. 

Ciepła stopni 2 C. 


Kupujcie tylko u chrześcijan! 


Pogrzeb ś. p. Pawła Wandasiewicza, profesora 
tut. Seminarjum naucz. męskiego, odbył się wczoraj 
(d. 31 marca), przy współudziale licznej publiczności 
i duchowieństwa. Pomimo słotnej pory, towarzyszyli 
zwłokom tak starzy kóledzy, jak i uczniowie jego star- 
si, a nawet małe dzieci, wraz z rodzieami, którzy u- 
miejąc cenić pieczołowitość ojcowską 6. p. Pawła Wan- 
dasiewicza, poprowadzili swoje dziatki aż nad grób 
nieboszczyka. Młodzież Sem. naucz. męskiego, gdzie 
nieboszczyk byi, tak długie lata profesorem, odśpie- 
wała pod batutą prof. Ostrowskiego, tak przy wypro- 
wądzeniu zwłok z domu żałoby, jakoteż i nad gro- 
bem, stosowne żałobne pieśni. Na cmentarzu żegnał 
kolegę imieniem grona profesorów i uczniów ks. kan. 
Bieleniu, podnosząc wysoko stanowisko nauczyciela, 
zwłaszcza takiego, który kształci rozum, uszlachetnia 
serce, a wolę do dobrego zachęca i nią tak kieruje, 
że ona wśród burz życiowych zawsze wytrwa i na złe 
drogi sprowadzić się nie da. Oceniając cnoty $. p. 
niebeszczyka, postawił go jako wzór nauczyciela wy- 
promieniającego miłość ku swoim wychowankom, któ- 
ra atoli nie zostanie pochłoniętą przez tychże, lecz 
wraca podwojona do pedagoga. Podniósł też mowca, 
że jeżeli pedagogja w ostatnich czasach podniosła się 
w Krakowie, to należy. to zawdzięczać szezególniej 4. 
p. prof. Wandasiewiczowi, który przez 40 lat nietylko 
w Bzkole, lecz także na polu pedagogji szkolnej pra- 
cował i rad, wskazówek udającym się do niego udzie- 
lał. Ks. kan. Bielenin zakończył swą mowę, Wzywa- 
jąc młódź zakładu do naślądowania tak cnotliwego 
życia, jak i wytrwałej, na zyski nieobliczonej, lecz po 
apostolsku pojętej pracy i do wytrwania w przeciwno- 
ściach mozolnego życia. Nadmienił, że nieboszczyk za- 
służył się dobrze Ojczyźnie, swemu miastu i że za to 
obfitą nagrodę odbierze już w niebiesiech. Cześć zatem 
pamięci zacnego, nieodżąłowanego profesora-pedagoga. 

W Czytelni kolejowej ulica Lubicz 1. 15 odbę- 
dzie się w poniedziałek, dnia 6 b. m. wieczorek 
dramatyczny. Amatorzy odegrają: „Lorenzo i Jessykę*, 
fraszkę sceniczną w 1 akcie L. Kwiecińskiego, „Przy 
księżycu*, monolog przez K, N., na zakończenie „Wer- 
bel domowy*, obrazek ludowy w 1 akcie ze śpiewa- 
mi J. K. Gregorowicza. 

Przytulisko Brata Alberta, ta piękna i pra- 
wdziwie humanitarna instytucja, na jak gorące ze 
wszech miar zasługuje poparcie! Dziś, gdy święta 
się zbliżają, a biedaków ciśnie się tam tłum cały, 
czyż ludzie mający serce Jitościwe, poskąpią dla nich 
jałmużny? O! zaiste, szczęśliwy ten, kto dobrze czy- 
nié może, on bowiem nie tylko pracuje dla zbawie- 
nia duszy swojej, lecz żyje i tu na ziemi żyje pełen 
wewnętrznego zadowolenia, że przyczynił się do otar- 
cia łez bliźniemu. Spieszcie tedy do przytuliska braci 
Alberta, rzućcie grosz wdowi do skarbony tej pocz- 
ciwej instytucji — a będzie wam to stokrotnie poli- 
czone w budżecie zasług waszego żywota. 

Nareszcie drogę od rogatki do cmentarza wysa- 
dzong całą w tych dniach drzewami. Dlaczego przez 
lat kilka, po wykopaniu starych topól, stały tam tyl- 
ko posadzone młode drzewka w połowie jednej, pra- 
wej strony, to już jest tajemnica wyższej polityki, 
której tu roztrząsać nie będziemy. Doóś, że mamy 
dziś całą aleę wysadzoną i za lat kilka, przy sta- 
rannej opiece, drzewka dadzą cień pożądany tak li- 
cznie w te strony dążącej publiczneści. 


>GŁOS NARODU« 


Po za cmentarzem jednak rozciąga się pustkowie. 
Tu nikt już widać nie jest powołany, ani obowiąza- 
ny do sadzenia drzew przy drodze. Podobno istnieje 
jakaś ustawa krajewa o sadzeniu drzew przy dro- 
gach, nastawa w pojedyńczych przypadkach dość sro- 
go nawet sgzekwowana, gdy idzio o gminy lub po- 
jedynczego chłopa, ale „możni tego świata“ nie po- 
trzebują do takich drobiazgów się stosować. Idąc też 
od omentarza ku rzece, nie widzimy ani jednego 
drzewa, a szkoda, bo spacer tu przyjemny, tuż pod 
miastem zaraz szczere pole i oddech ożywozy. 

Ale cóż to, zalatnje nas jakiś odór wstrętny za 
żelazną bramą wału fortecznego? Ach, to ujńcio ka- 
nału z warstatów wojskowych, ale o tem pomówimy 
chyba aż przyjdzie... cholera. 


Kolej warszawsko-wiedeńska zaczyna w tym roka 
budowę olbrzymich warsztatów kelejowych niedaloko 
ierwszej stacji swojej Prnszkowa pod Warszawą. 
Hrosatory5 obliczony jest na 4—5 miljonów rubli; 
na kilometrze kwadratowym przestrzeni, stanie szereg 
budowli imponujących ogromem i przestrzenią. Za- 
rząd kolei warszawsko-wiedeńskiej polecił swojemu 
urzędnikowi technicznemu p. Augustowi 'Kręckiamu, 
wygotowanie modelu tych warstatów, przeznaczonego 
na wystawę do Niżnego Nowogorodu. P. Kręcki wy- 
wiązał się z zadania nad wszelkie oczekiwanie. Mie- 
liśmy sposobność oglądania tej pracy własnemi oczą- 
mi i oddać musimy sprawiedliwość wystrwałości i 
znajomości rzeczy godnej podziwu. To nie model — 
to całe przyszłe warsztaty w miniaturze. 


Według skali 1:250 na obszernym rejsbrecie, 
rozbieranym na trzy części, celem łatwiejszego prze- 
wozu, długości 8 metrów, szerokości 3 metry, widzi- 
my szereg linij kolejowych, słupów  telegraficznych, 
zwrotnie i budowli. Nie pominięto niczego, ani naj- 
drobniejszej budki, ani nawet minjaturowych ludzi, 
zrzucających weglę s wagonów. Każdy budynek ści- 
śle według skali postawiony i wykonany z tektury 
cienkiej, twardej — każde okno opatrzone szybami 
z żelatyny, ozdobione kapitelem, a front cały ściśle 
według planów ubrany w sztukaterje. Tak samo bu- 
dynki warsztatów, magazynów, składów itp. A całą 
tę przestrzeń ożywia około 300 wagonów osobowych, 
towarowych, węglarek i lokomotyw, spoczywających 
na szynach i gotowych do wyjazdu według potrzeby. 


P. Kręcki zaczął swoją robotę w lipou z. r. nie my- 
śląc nawet o tak miniaturowem wykończenia. W mia- 
rę roboty jednak rosło zamiłowanie do swego dzieła 
i dziś na nkończeniu, zbiera p. Kręcki zasłużone pc: 
chwały ciekawych, których dopuścić zechce, a pra- 
wdziwe uznanie ze strony swoich prsełożonych, kió- 
rzy nie powstydzą się dzieła naszego rodaka na wszech- 
rosyjskiej wystawie. Musimy dodać jeszcze, iż p. Krę- 
. oki jest Sybirakiem i że przebył na wygnaniu lat 18, 
gdzie się przyzwyczaił do ciężkiej i wytrwałej pracy. 

Zdjęcie fotograficzne, jakie za naszej bytności zro- 
biono, zapowne pokaże się wnet w którem z pism ilu- 
strowanych warszawskich  — a będzie z pewnością 
ciekawe. (A. R.) 


Pożar dwerca. . W Olten, w Szwajcarji, spalił 


. 
G 


eig zupełnie dworzec kolejowy. Stacja jest głównym 


punktem łączącym linje szwajcarskie i skutkiem tego 
komunikacja została przerwaną na kilka dni. 

Kolej syberyjska. Wiesin. Min. Put. Soobsz. 
zamieszeza ciekawe szczegóły o stanie, w jakim znaj- 
duje się budowa drogi syberyjskiej. Okazuje się, że 
w ozasie ostatniej rewizji, minister komunikacji mógł 
bez przerwy dojechać do Krasnojarska. Podróż jednak 
taką można odbyć tylko zimą. W tej porze lody, po- 
krywające rzeki, z ułożonami na nich szynami, za- 
stępują mosty, które zaledwie mod koniec bieżącego 
stulecia mogą być gotowe. Od Krasnojarska do Ir- 
kucka budowa drogi ma być ukończona w roku bie- 
żącym. Na oddział zabajkalski przybyli już inżynie» 
rowie, robotnicy i małerjały; droga jednakże będzie 
gotowa nie wcześniej, jak pod koniec roku 1899. 
W ostatnich czterech miesiącach r. 1. na przestrzeni 
między Czela bińskiem i Omskiem przewieziono 231,927 
pasażerów i przeszło 25 milj. pudów towarów. Taki 
ruch na drodze nieukończonej, na której nie ma bu- 
dynków stacyjnych i służba jeszcze nieuorganizowana, 
daje miarę tych rezultatów, jakie prawdopodobnie da 
eksploatacja drogi po jej ukończeniu i zaprowadzeniu 
prawidłowej administracji. 

Teraz znów książą Norfolku. dyrektor poczt, we- 
zwał dra Hall-Edwardsa z Bisminghamu, zajmują- 
cego się fotografją Roentgena, do przeprowadzenia 
prób z odnajdywaniem monet i wyrobów złotych, 
oraz srebrnych w pakietach pecztowych. Przeprowa- 
dzone próby dały rezultat zupełnie pożądany. Prof. 
Edwards fotografował monetę złotą, leżącą w środku 
złożonej. kilkakrotnie grubej gazety i obszytej płó- 
tnem, oraz szyling ukryty w liście, wreszeie monetę 
srebrną, włożoną wewnątrz książki. Doświadczenia 
prowadzone rą dalej i zmierzają do tego, aby z cza- 
eem otworzyć centralną stację fotograficzną, gdzie 
sprawd zane będą wszystkie podejrzane listy i prze- 
syłki*. 


Dr Raciborski, asystent instytutu uniwersyte- 
ekiego w Monachjum, zajmujący się fizjologją roślin, 


powołany został na posadą kierowniczą w ogrodzie 
botanicznym w Buitenzorg na Jawie, którego dyre- 
ktorem jest profesor Melchjor Treub. Marjan Raci- 
borski, pochodzący z Brzostowy z Galieji, po skoń- 
ezeniu studjów zajmował się studjami botaniezno- 
paleontologicznemi. Zbadanie pod ,względem paleon- 
tologicznym Galicji postawił sobie za zadanie, z któ- 
rego wywiązał się z wszelką możliwą naukową ści- 
słością. Rezultaty badań swoich złożył w kilku grun- 
townie opracowanych studjach: „O florze permo- 
karbonicznej*, „Przyczynek do kwestji o długowic- 
czności wapna karmowieckiego* i „O proszku czer- 
wonym w okolicach Krakowa“. Następnie p. Raai- 
borski skierował swoje krogi do Monachium i tam 
pod kierownictwem prof, Karola Góbla zaezął studja 
nad anatomją i fizjologją roślin. W r. 1894-tym, po 
napisaniu rozprawy o morfologji Kabombejów i Nim- 
facejów, uzyskał stopień doktora filozofji. Dr Raci- 
borski kilka innych jeszcze ogłosił prae, które uka- 
zały się w sprawozdaniach niemieckiego Towarzystwa 
botanicznego i w publikacjach Akademji nauk w 
Krakowie. 


Ważne dla kupców. Krajowa dyrekcja skarbu 
awrósiła się do Izby handlowej. przemysłowej w Kra- 
kowie, by w kołach krajowych przemysłowców i ku- 
poów rozpowszechniono następującą wiadomość : 

Władze skarbowe dowiadują się, że u kupców 
austrjaskich wchodzi w zwyczaj ukrócanie należyto- 
ści stemplowej przy wekslach w taki sposób popel- 
niane: Na wekslach dłużników swych za granicą mie- 
szkających wypisują kupcy austrjaccy jako miejsce 
wystawienia wekslu bądź miejscowość za granicą po- 
łożoną, najczęściej będącą miejscem zamieszkania przy- 
jemcy (akceptanta), bądź jaką inną, dowolnie obraną 
miejscowość, za granicą Austro-Węgier położoną. Ta- 
kie weksle, jakkolwiek je w obrębie państwa austrja - 
ckiego zaopatrują swoim podpisem jako wystawiciele, 
stemplują według postanowień wyjątkowych, zawar- 
tych w $ 9 ustawy z 8 marca 1886 r. dz. u. p. L. 
26 jako weksle przechodowe (transirer de. Wechsel), 
znaczkami stemplowymi po 2 ot. od każdych 100 zł. 
sumy wekslowej, zamiast wedle skali I, ewentualnie 
skali II. Postępowanie takie stanowi istotę czynu przekro- 
czenia przeciw dochodom skarbowy m, określonego w $ 84 
L. 2 ustawy o nałezytościach z 9 lutego 1850 r. dz. 
u. p. Nr, 50 i karze się wele ustawy karnej docho- 


dowej grzywną, która nawet wtedy trafia skazanego, _ 


gdy jej ściągnąć nie można, gdyż się ją przemienia 
na karę aresztu. Dotkliwe te kary nie ominą nikogo, 
u którego wykaże się taki sposób postępowania. Wła- 


dze skarbowe wystąpią w każdym takim wypadku- 


bezwzględnie i zastosują jak najściślej wyżej wskaza- 
ne przepisy ustaw. | 

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie 
swe posiedzenie w dniu 1 kwietnia, t. j. we środę 
o godzinie 6 wieczorem w Ocllegium norum w sali 
niadeckich. 

Z Towarzystwa prawniczego. Zawiadamiamy : 
szanownych członków, że. walne Zgromadzenie Towa- 
rzystwa prawniczego, odbędzie się we Środę, dnia 
1-go kwietnia b. r. o godzinie 6-ej wieczorem, za- 
miast w sali radnej, w Collegium novum, sali nr. 39, 
na I. piętrze. Kasparek, sekretarz. 

Z Towarzystwa ogrodniczego. We środę, dnia 
l-go kwietnia br. w sali wykładowej gmachu chemi- 
cznego uniwersytetu Jaglellońskiego, odbędzie się po- 
siedzenie miesięczne krakowskiego Towarzystwa ogro- 
dniczezo. Początek o godzinie 6-ej wieczorem. Na 
porządku dziennym odczyty: pani Wiśniewskiej i p. 
Szarka. 

Kursy dla maszynistow. W państwowej szkole 
przemysłowej w Krakowie odbędzie się w roku 1896 
kurs specjalny dla maszynistów, prowadzących loko- 
motywy, a to w ozasie od 14 kwietnia do 14 ozer- 
wca. Kto chce uzyskać przyjęcie na kurs ten, zgłosić 
się winien osobiście lub listownie ż podaniem swego 
adresu do dyrekcji zakładu najdalej do d. 10 kwie- 
tnia b. r. i wykazać się Świadectwem z ukończonego 
kursu dla ebsługujących kotły parowe i maszyny 
stałe. Wpisy na ten kurs odbędą się 11 i 12 kwie- 
tnia b. r. ' 

Z Sądu. Przed trynabułem sądu karnego, pod 
przewodnictwem radcy  Matusińskiego, stawał temi 
dniami Stanisław Machinko, były seminarzysta, obe- 
onie sekretarz w Tylezu, oskarżony o to, że od Ma- 
rji Markielewskiej, wdowy, utrzymującej się z szycia, 
w Krakowie zamieszkełej, pod pozorem, że się z nią, 
ożeni, wyłudzał w podstępny sposób różne kwoty do 
200 złr. dochodzące, a nadto sprzeniewierzył jej 95 
złr., ą zrujnowawszy ją zupełuie, opuścił i ożenił się 
z inną. Postępowanie to zawiodło p. Machinkę przed 
kratki sądu karnego i mimo, ze obrońee podsądnego 
dr Abłamowicz, wskazywał na t», że Markielewska 
wobec swej nie bardzo ujmuiącej urody, nie powin- 
na była uwierzyć zupewnieniom oskarżonego, że się 
z nią ożeni, klient jego otrzymeł karę 5-miesięczn: 
go ciężkiegc więzienia. Skargę wnosił żastępca pro- 
kuratora dr Schneider. 

Trzy kopy raków skonfskował temi dniami ko- 
misarz targowy u góralki Marji Anioł. Raki, z powo- 
du, że były łowione w czasie ochronnym, wpuszozono 
do Rudawy pod Krakowem. 


z dnia 1 Kwietnia 


Nr 76. 


Mianowania. Radcy ministerjalni w Ministerstwie 
skarbu, Franciszek Gnede i Adolf Jorkasch-Koch, z0- 
stali mianowani szefami sekcyjnymi; dr Wilhelm 
Froschauer, dr Wilhelm br. Koibensteiner i Gedeon 
Moosburg otrzymali tytuł szefów sekcyjnych. 

Szef sekcyjny Baumgartner otrzymał przy sposo- 
bności przejścia w stały stan spoczynku cesarskie pi- 
smo odręczno z wyrażeniem najwyższego zadowolenia, 
a szef mekcyjny Niebauer otrzymał przy sposobności 
przejścia w stały stan spoczynku wielki krzyż orderu 
Franciszka Józefa. 

Starosta starożyniecki, Mikołaj Balmosch, zamia- 
nowany został radcą rządu krajowego w Czerniowcach, 
sekretarz Józef Wiedmann starostą, a komisarze po- 
wiatowi Juljusz Patak i Jan Bohosiewicz mianowani 
komisarzami rządu kraj. dla Bukowiny. 

Z kolei. Z dniem 1 maja b. r. wchodzi w życie 
nowa taryfa dla bezpośredniego ruchu osobowego po- 
między Galicją a Czechami. 

Nowa deputacja Rusinów galicyjskich wybiera 
wię a końcem kwietnia do Wiednia i Rzymu dla wy- 
rażenia papieżowi Leonowi XII i cesarzowi Franci- 
szkowi Józefowi wdzięczności za nadanie ks. Sem- 
bratowiczowi kardynalskiego kapelusza. Deputacja ma 
się składać z kilkudziesięciu członków, a na ozelo 
jej stanie sam ks. metropolita. 

Zawsze oni. Gazeta Polska wychodząca w Ozer- 
niowcach pisze w ostatnim numerze: 

W Czerniowcach na placn Ferdynanda, gdzie 
wznosi się wspaniały kościół Serda Jezusowego, od- 
bywają się zarazem targi. Hałas przekupniów, wstrę- 
tny, zatruwający powietrze odór, nieustanny tumult, 
oraz obraz śmietnika, okalającego dom Boży, nietylko 
obrażają uczucie «hrześcijan, ale zarazem wpływają 
bardzo ujemnie na zdrowotność tysięcy pobożnych, 
uczęszczających do kościoła, nie mówiąc już o Btro- 
nie estetycznej. Pragnąc przynajmniej częściowo zara- 
dzić złemu 00. Jezuici wnieśli do magistratu prośbę, 
aby im sprzedano po obu stronach kościoła z placu 
Ferdynanda kawałki gruntu na założenie tam ogrodu, 
który stanowiąc ozdobę miejsca, będzie zarazem dzie 
lit świątynię od niestosownego sąsiedztwa. Magistrat, 
oraz sekcje przychylną wydały opinję, natomiast prze 
ciw sprzedaży rozwinęli agitacją przekupnie żydow- 
sey, a znaleźli obrońców swej sprawy w radnych 
wyznania mojżeszowego. Panowie ci z eałą gwaźlo- 
wuośżcią wystąpili na ostatniem posiedzeniu Rady 
miejskiej przeciw otoczeniu kościoła ogrodem, moty- 
wując swą opozycję brakiem (?!1) placów targowych 
w mieście — a jeden z nich, dr Straucher poważył 
Bię nawet powiedzieć następująco: „Gmina dowiodła 
już dość lojalności, kiedy odstąpi*a grunt. zadarmo 
pod budowę kościoła i jesteśmy wolni od zarzutu, 
jakobyśmy byli nietolerantami wobec — in n o wier- 
cówl...* A więc, wedle niego wobee gminy częiaio- - 
wieckiej ludność chrześcijańska w mieście jest ży- 
wiołem — innowierców... , 

Należytą odprawę w imieniu „innowierców“ dał 
tym panom p. dr Zabłocki, przestrzegając przeciw 
podobnym wybuchom wyznaniowej animozji. Może 
to mieć bardzo niedobre skutki dla żydów samych, 
zwłaszoza w czasach dzisiejszych. Niejednokrotnie już 


 twierdzono, że antysemityzm wywołują — żydzi sami, 


a twierdzenie to w zupełności usprawiedliwiają ta- 
kie wypadki jak wyżei opisany lub niedawne wy- 
stąpienie żydów w lwowskiej Radzie miejskiej prze- 
ciw Święceniu niedzieli. 

W tym samym numerze Gazety czytamy poniżej: 

Na przedmieściu Klokuczka panuje od pewnego 
czasu wielkie wzburzenie umysłów. Niejaki Salomon 
Lauter, polegając podobno na ustnem zezwoleniu je- 
dnego z urzędników magistratu, przywłaszczył Bobie 
z gruntu gminy 8 metrów kwadr. i rozpoczął sta- 
wiać budynek. Przywłaszczenie gruntu gminnęgo ma 
ten skutek, że droga musiałaby, być zwężoną i na- 
leżałoby usunąć stojącą przy niej figurę. mianowicie 
krzyż. Powyższa okoliczność oburzyła chrześcijańską 
ludność Klokuczki i przedmieszezanie oświadczyli, że 
nie pozwolą na zabór gruntu, a tem. mniej na usu- 
nięcie znaku Męki Pańskiej. Gdy mimo to magistrat 
zezwolił Salomonowi Lauferowi na budowę i ten roz- 
począł budować, na Klokuczce rozdrażnienie wśród 
ludności doszło do najwyższego stopnia. Jak się ta 
sprawa Skończy, niewiadomo jeszcze. Faktem jest, że 
zezwolenie oddające Lauferowi na własność kawałek 
gruntu miejskiego, jest nieprawne, gdyż zezwolenia 
takiego nie może udzielać Magistrat, lecz tylko Rada 
miejska. Draźnienie zaś uczuć religijnych ludności 
na złe żydom wyjść może. Ostrożnie więc! 

Sanoka donoszą, iż tameczna Rada miejska 
uchwaliła jednogłośnie zaprosić gal. Tow. leśne, aby 
na miejsce swego tegorocznego walnego zjazdu obrało 
miasto Sanok. 

Burmistrzem m. Tyśmienicy został wybrany 
jednogłośnie notarjusz tamtejszy, p. Franciszek Sze- 
lewski. 

Z Pilzna piszą do nas: W dniu 12 b. m. po 
uroczystem nabożeństwie poświęcono u nas i otwarto 
sklepik Kółka rolniczego, założony za inicjatywą ka. 
proboszcza Fąferki i wikarego ks. Pawickiego. Skle- 
pik taki pożądanym i potrzebnym był tu jnż oddn= 
wna. — Możecie sobie wyobrazić, jak żydzi przyjęli 


| fakt otwarcia — jak starali się przeszkodziśgzałoże. 
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niu sklepu. Do jakich sposobów uciekali się, nisch 
posłuży za dowód następujący fakt: p. B., głowie 


miasta, za to, że w odezwie, by kupować w sklepie | 


chrześcijańskim, był podpisany jako zastępoa prezesa, 
wysłali list, podpisany podobno przez samego rabi, 
że jeżeli x Kółka się nie wycofa, to jedyny synek 
jego wkrótce mu umrze. Na podobne pogróżki fakty- 
eznie zdobyć się mogą tylko nasze pijawki. 

Rzeczą przeto naszę jest sklepik ten wszystkiemi 
siłami popierać, sby dać dowód, że bez najserdeczniej- 
szych obejść się możemy. A mamy ich tu bez liku— 
rzeźnik, piekarz, sklep korzenny, bławatny i wogóle 
cały handel w ich rękach. Drą też bez litości — a na- 
domiar w czasie świąt, jak teraz paschy, mieszkańcy 
cały tydzień pozbawieni są świeżego pieczywa i mię- 
sa, bo zwierzchności gminnej, dbającej o dobro publi- 
czności áni przez myśl nie przeszło, aby tych panów 
amusić do pieczenia, wzgiędnie rąbania mięsa. sądząc, 
że jest to zupełnie zbytacznem. 

Coś podobnego można napotkać ale tylko w Pilznie. 
Sądzę przeto, że nezciwy piekarz i rzeźnik chrześci- 
janin znalazłby u nas poparcie. W pierwszej połowie 
marca, ukonstytuowała sią tu nowa rada gminna; 
a przykrością jednak zaznaczyć muszę, że skoro da- 
wniej na krześle rajcy miasta zasiadał tylkó jeden 
wybreniec narodu, dziś mamy ich już dwóch i je- 
duego zastępcę. Co tego powodem, trudno narazie 
zbadać. 

Mime to, pokładamy nadzieję w nowej radzie 
w której zasiada wielu ludzi światłych, a od pejsa- 
tych niezależnych. że lepiej dbać będą o dobro m+- 
sta. Doglądną piekarzy i rzeźników, jak niemniej 
dogląduą organu policji, by ten lepiej służbę swą 


pełnił, i hie pozwolił, by zydki tarnowskie wywoziły 


drób i nabiał do Tarnowa, 4 miejscowi nic nie mo- 
gli kupić. Dotąd bowiem nie spełnia inspektor poli- 
cji swej czynności, a dwóch policjantów jest ale na 
usługach prywatnych. 

Polecamy to wszystko nowej radzie gminnej, dla 
dobra ogółu, i mamy nadzieję, że nie będzie pa.*zeć 
przez palce jak dotąd miało to miejsce. d. Z. 

Lichwiarze. Samborski sąd obwodowy żasądził 
za lichwę Meyera Kupferberga na 1 miesiąc aresztu 
i grzywnę 50.złr, Josla Besnera Zaś na 3 mieńące 
1 300 złr. grzywny. Obecnie toczy się w tym sądzie 
od poniedziałku rozprawa o lichwę przeciw Piniowi 
Hillmanowi z Perehińska. Do rozprawy wezwano stu 
pięćdziesięciu świadków. Hillman od 4 miesięcy jest 
uwięziony, 

Kałusz był dnia 23 bm w wielkiem niebezpie- 
czeństwie. W dniu tym o 5 rano wybuchł pożar 
w uajbardziej zabudowanej części miasta i tylko dzięki 


spokojnemu powietrzu i spiesznemu ratunkowi nie 


przyszło do podobnej katastrofy jak w r. 1886, Po- 
żar zlokalizowano prędke i zgorzały tylko dwa ży- 
dowskie domy. 

Dr Emil Holub w Tarnopolu. Z Tarnopola do- 
noszą: Prżed' bardzo licznie zebraną publicznością, 
składającą Bię ze wszystkich warstw miejscowej intc- 
ligencji, oraz całego prawie korpusu oficerskiego, 
24 b. m. w sali tutejszego magistratu, słynny podró- 
żnik afrykański, dr Holub, miał odczyt o niektórych zaj- 


mujących szczegółach swojej drugiej podróży afiy- 


kxańskiej. 

Obława na epryszków. W dnia 22 marca b. r. 
w okolicy Gołonogu w powiecie będzińskim urządzono 
obławę na opryszków. którzy w ostatnich czasach do- 
puścili się całego szeregu zuchwałych kradzieży po 
wsiach. Do obławy należeli: wójt, strażnicy Łukasz 
Klewszyc i Jan Wesznik, oraa kilkuset włościan oko- 
licznych. O godzinie 4 popołudniu strażnicy i kilku- 
nastu włościan dostrzegło w krzakach w lesie pod 
Gołonogiam herszta opryszków, Pawlica, który w 
chwili owej zdejmował skórę ze Świeżo skradzionej 
jałówki. Herszt usiłoweł ratować się ucieczką, ale 
w tejże ehwili uderzono na alarm i wkrótce Pawlicę 
otoczyło kilkuset włościan. Nie pomogły przestrogi 
strażników i wójta. Włościanie rzucili się na opryszka 
i tak długo bili go kijami i kołami, aż padł zem- 
dlony. Wóweozas wrzucili go na wóz i odwieźli do are- 
sztu gminnego, gdzie zmarł wkrótce. W sprawie tej 
zaraądzono śledztwo. Nazajutrz ujęto jeszcze trzech 
opryszków z bandy Pawlicy: 18-letniego Franciszka 
Lorensa, 22-letniego Jana Plonka i Ż1-letnią Ro- 
manę Bublę. Wszystkich odstawiono de więzienia 
w Będzinie. 

Grota stalaktytowa. Czytamy w Dzienniku 
Polskim: W kamieniołomach we wsi Łokutka, od- 
dalonej o 8 klm. od stacji kolejowej Tłumacz, wy- 
kryto śliczną, w guście Adelsberskiej, grotę, w której 
znajdowały się niewidzialnej dotąd wielkości wapien- 
ne stalaktyty i stalagmity. Robotnicy zajęci w łomach, 
lud okoliczny, a niestety i inteligencja, rzucili się 
natychmiast z młotami i potłukli wszystkie stalaktyty. 
„Inteligencja" zabierała je do ozdoby salonów. a chło- 
pi sprzedawali je żydom w Tłumaczu za kieliszek 
wódki. Nikt temu nie przeszkodził, ani żandarmerja, 
ani starostwo i tak znisztzono wszystkie stalaktyty, 
że tylko pozostały małe resztki ma sklepieniu kilna- 
naście metrów wysokiej groty, których nie mogli do- 
sięgnąć drągami. Wysłany przez „hr. Dzieduszyckiego 
p. prof. Łomnicki, wykupił u okolicznych żydów sta- 
daktyty, by złożyć je w muzeum, Ina dowód, jak u 
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nas niczego mie umieją szanować. Grota, według vpo- 
wiadauia prof. Łomaickiego, o ile jest na razie do- 
stępuą, jest 36 metrów głęboką a przy uderzeniach 
w jej Ścianę daje się złysześ głuche echo, pozwala- 
jące wa pewno przypuszczać, że idzie ona jeszcze 
głębiej. 

Poselstwo z łohery. W miiąeu lipcu przybę- 
dzie do Wiednia nadzwyczajne poselstwo z państwa 
indyjskiego Johora. Władca tej krainy eorocznie pra- 
wie przybywał do Karlsbadu i bawił tam kilka mie- 
sięcy. W przeszłym roku umarł i ambasada ma na 
celu zwrócenie kapitule orderów krzyża Korony żela- 
znej klasy pierwszej, któtym cesarz Franciszek I «ef 
obaarował sułtana. Na ózele tego niezwykłego posel- 
stwa będzie stał pierwszy minister Dato Sei Abdul- 
Raman. 

Zapisy. Zmarły we Wiedniu profesor ginekologji, 
rdea dworu Józef Späth, przeznaczył cały swój zna- 
czny, bo 400.000 ułr. wynoszący majątek, na cele 
pubiiczne. Z tege 250.000 złr. otrzymało Stowatzy- 
szónie opieki nad chorymi studentami. Ze 40.000 złr. 
ma powstać fundusz stypendyjny dla słuchaczy wie- 
deńskiego nniwersytetu. Pozostałe wreszcie 50.000 
złr. i galerję obrazów zapisał ś. p. Spath swemu ro- 
dzinnemu miastu Bozen na cele miłosierdzia publi- 
cznego. 

Złota waluta w Rosji. Birż. Wisdom. po- 
twierdzają wiadomość o mejących się ukazać w maju 
złotych monetach nowego stempla takiej wartości, 
aby odpowiadały biletom kredytowym  pięciorublo- 
wym, nie podlegając wahaniom kursowym. W ten 
sposób pubłiczność ma się przyzwyczajać do obiegu 
złota w codziennych wypłatach. 

Nowy pociąg carski. Przed kilku dniami rosyj- 
ska fabryka uleksandrowska, wykończyła nowy po- 
ciąg dworski dla cara Mikołaja II i odesłała go do 
Petersburga. Za przybyciem na miejsce, nastąpiło jego 
poświęcenie. Archimandryta petersburski otoczony ca- 
łym klerem, przybył na dworzec i poświęcił wagony. 
Przytem zaniósł błagalną modlitwę, aby Bóg chronił 
go od wszystkich nieszczęść i żeby nie spotkała mo- 
narchy podobna katastrofa jak jego ojca pod Borka- 
mi. Pociąg składa się z siedmiu wagonów: salon i 
sala jadalna, dalej sypialnia z gabinetem toaletowym 
i łazienką, tylko dla rodziny carskiej. W następnych 
znajduje się kuchnia i pomieszczenie dla służby. Dwa 


wageny przeznaczone s% dla świty. Cały pociąg o- | 


świetlony jest ólektrycznie. Wsaędzie wielki komfort, 
a nawet zbytek. l i : 
Wysyłka na Sybir. Rząd rosyjski wysłał w ro- 


ku 1894 porządkiem administracyjnym 11.800 osób, , 


z tego 9.200 dorosłych: t 2.300 dzieci. W liczbie o- 
gólnej było 8.880 prawosławnych, 1.220. mezułma- 


nów, 500 katolików, 500 żydów, 250 protestantów, 


reszta przypada na sztundystów i roskolników. Oprócz 
tej liczby wysłano 1,500 aresztantów ia wyspę Sa- 
chalin, na osiedlenie się zaś wysłano 3000 męźczyzn, 
którym towarzyszyła zusezna liczha żon i dzieci. 

Mikrob wścieklizny piszą Birrż. wied. nie został 
dotął odkryty, pomimo długich poszukiwań specjali- 
stów. Obecnie dr Grygotjew, znany ze swej działal- 
ności w instytucie bakterjologicznym -w Warszawie 
i w instytucie medycyny doświadczalnej w Peters- 
burgu, złożył w jednej z sekcji Towarzystwa ochrony 
zdrowia publicznego referat, w którym donosi, iż 
udało mu się odkryć mikroorganizm, wywołujący 
wściekliznę, odosobnić go i otrzymać czystą hodowlę. 
Szczepienie tego lasecznika daje zupełnie pomyślne 
rezultaty. 

Pożar szpitala i kościoła. Kościół Zbawiciela 
w Lille, jeden z najstarszych i najpiękniejszych za- 
bytków śŚiedniowiecznej sztuki francuskiej, zgorzał 
doszczętnie w nocy z soboty ua niedzielę. Ogień po- 
wstał w dzwonnicy, gdzie pracowali giserzy nad re- 
peracją dzwonów. Odchodząc, zostawili węgle ro” 
rzone i te spowodowały katastrofę. Gdy kościół ot ~ 
płomienie, dzwonnica już się dopalała i z wysoki.ci 
380 metrów spadły dzwony z ogromnym hukiem, roz- 
nosząc mixjady iskier na wszystkie strony.: Mimo naj- 
większych wysiłków straży ogniowej, zajął się także 
sąsiedni szpital. Część chorych posiadających więcej 
sił, uciekła i scbroniła się do pobliskich domów. 
W lewem skrzydle budynku znajdowało się przeszło 
200 osób, nie mogących się ruszyć z łóżuk. Tych 
musiano przetransportować na noszach. W czasie 
przenoszenia zmarło ich ośmiu. Żołnierze dobrali się 
do apteki i zaczęli wypróżniać fiaszki ze spirytusem. 
Natrafii na truciznę i 25 ją wypiło. Jak donoszą 
ostatnie telegramy, zdołano ocalić pcłowę szpitala. 
Z żołnierzy umarło już sześciu. Reszta dogotywa. 

Jan Brams ma zostać członkiem instytutu fran- 
cuskiego. Zaszczyt ten nadzwyczaj rzadko spotyka cu- 
dzoziemeców. 


Teatr, Literatura i Sztuka. 


* Na scenie teatru krakowskiego odbywają się 
próby z „Burzy“, rosyjskiego dramatu w 5 aktach 
A. N. Ostrowskiego, w tłómaczeniu Józefa Popław- 
skiego; prócz tego artyści uczą się w dałszym ciągu 
„Marcina Łuby*, dramatu ludowego Sewera. Wkrótce 
ma być wznowionym „Gałganduch*, czyli Trójka 
hultajska Nestroja. (Wyboru winszujemy !) 


* Zygmunt Sarnecki, którego najnowsza sztuka 
„Półdjable* wystawiona zostanie dzisiaj po raz czwar- 
ty w teatrze miejskim, z ndziałem pań: Morskiej, Woj- 
nowskiej, Siemaszkowej, oraz pp.: Zawadzkiego, Sol- 
skiego, Przybyłowicza, Sismeszki, Sobiesława i Mie- 
lewskiego, -perzucił, jak się dowiadujemy, w dniu wozo- 
rajszym stanowisko sprawozdawcy teatralnego w dzien- 
niku Czas. Ztem większą korzyścią będzie mógł Sar- 
necki poświęcać się pracy twórczej, že niewdzięczne, 
a creto i z nieprzyjemnościami połączone zajęcie 
w dzienniku nie będzie mu. jat odtąd zabierało ezaeu, 
pizeznaczonego dla służby [iveraturze dramatyczsej. 
„Półdjable*, po zejściu z naszej sceny, wydtawione 
ma być niebawem we Lwowie i w Wsrezawie, a za- 
nim stamtąd nadejdą echa o powodzeniu tej sztuki, 
autor obdarzy już zapewne teatr krakowski nowem 
swojem dziełem. Kto chce się zatem zapoznać z „Pół- 
djabiem*, będzie miał do tego dzisiaj prawdopodo- 
bnie ostatnią spobobność. 

* W teatrze „Nouveautés“ w Paryżu wystawiono 
w tych dniach p. t. „Żółw“ nową krotochwilę Leona 
Gaudillota, autora „Podprefekta*, z wielkiem powo- 
dzeniem śmiechu. Kochające się młode małżeństwe 
rozwodzi się, nie mogąq zgodzić się na jedno, co do 
losu żółwia, którego otrzymali w podarunku. Mąż 
domaga się, aby żółwia użyto ma zupę, %0sa zaś pra- 
guie go chować. Na zem tle snuje autor mnóstwo 
zabawnych zawikłań, w jakie popadają rozwiedzeni 
małżonkowie, aż wreszcie godzą się z sobą — i o żół- 
wiu nie ma już mowy. 


ertoar teatra miej . Wo środę dnia 1 kwie- 
tnia „Półdjabłe* sztuka w 5 aktach Zygmunta Sarneckiego, 
przedstawienie popularne, We czwartek dnia bm., w piątek 
dnia 3 i w sobotę dnia 4 bm. teatr zamknięty. 


i Kwesty Wielkotygodniowe. 


Poniżej podajemy listę pań, które podjęły się łaskawie 
kwestować: 


W kościele katedralnym na Wawelu na rzecz Tow. D>- 
broczynności: X r 

W Wielki Piatek: Od godziny 9—10 Zofia z Biliúskich 
Szewczykowa, oa 10—11 Zoña z hr. Potoekich hr. Zamoy 
ska, od 11—12 Krystyna z Tyszkiewiczów hr. Potocka, od 
12—1 Zofia br. Zamoyska, od 1—2 Konstancja Morawska, 
od 2--3 Elżbieta hr. Ursich, od,3—4 Marja z Czarnowski ca 
br. Wodzieka, od. 4—5 Zofia Szewczykowa z córką Reginą, 
od 5—6 Eliza z Mllieizenów Parsńska, od 6—7 Marcjanna 
z Biedleckich Ponitło, ad 7—8 „207 hr. Potocka. 

W Wielką Sobotę od godz, 9 do 1Q Zofia Szewczykowa, 
od 10 do 11 Zoña hr. Zamoyska, od 11 do 13 Marcjanna 
Pomikło, od 12 do 1 Krystyna hr. Potocka, od 1 do 2 Ju- 
lja Morawska, od 2 do 3 Elžbieta tr. Orsich, od 3 do 4 
Maria hr. Wodzicka. od 4 do 5 Zofia Sżewczykowa z córką 
Regg. od 5 do 6 Fliza Pareńska j 

W kościele. Marjeckim w Piątek.od gods. 10 do 11 Ju- 
lja z Dunaiewskich Ściborewska, od 11 do 12 Marja x Gra- 
lewskich Małczewska. od 13 do 1 Józefa z Wolańskich Ried- 
miillerowa, od 1 do 2 Marja z Potockich hr. Sierakowska, 
od 2 do 3 Józefa z Rosenzweigów Szarska, od 3. do 4 Róża 
z hr. Branickich br, Tarnowska, od 4 do 8 Eniemja z Ka- 
czmarskich Gwiazdomorska, 

W Sobotę od godz, 9 do 10 Marja z Morawskich Micha- 
łowske od 10 do 11 Julja Ściborowska, od 11 do 12 Marja 
Malczowska, od 12 do 1 Józefa Riedmiillerowa, od 1 do 2 
Wende hr. Sierakowska, od 2 do 3 Józefa Szaraka, od 3 do 
4 Róża hr. Tarnowska, od 4 do 8 Eufemja Gwiazdomor- 


ska. 

W kościele św. Anny w Piatek od godziny 9 do 10 Mi- 
chalina z Ordegów Laska, od 10 do 11 Marcjanna Ponikto, 
od 11 do 12 sarja hr. Wodzicka, od 12 do 1 Maria Mal- 
czew:ke od 1 do 2 Olga z ks. Wrede ks. Ponińska, od 2 
do 3 Meja z Qzezalskich hr. Mieroszowaka, od 3 do 4 Ma- 
rja z Czyrriańskich Retingerewa, od 4 do 5 Olga ks, Po- 
nińska, od 5 do 6 Józefa Eiedmiillerowa, od 6 do 8 Anna 
z Zakaszowskich hr. Potocka. 

W Sobotę od godz $ do 10 keri Laska, 
od 10 do 11 Marja hr. Mieroszowska, od 11 do 12 Marja 
hr. Wodzieka, od 12 do 1 Marja Malczewska, od 1 do 2 OL- 
qa ks, Porińska, od 2 do 3 Marja Rotingerowa od 3 do 4 
Marianna Ponikło, od 4 do 5 Olga ks. Ponińska, od 5 do 
6 Jozefa Riedmii'lerowa, od 6 do B Anna hr. Potocka. . 

W kościele św. Bareary w Piatek od godz. 9 do 10 Ró- 
ża hr. Tarnowska, od !0 do 11 Ćscylja z hr. Zamoyskich 
ks. Lubomirska, od 11 do 12 Marja z Estreicherów Duna- 
jewska, od 12 do 1 Maria z Gołaszewskich esy! oi 
1 do 3 Kataizyna z hr. Branickich hr. Potocka, od 3 do 4 
Marja z Mohrów Kietlińska, od 4 do 5 Marja z Morawskich 
Michałowsk:, od 5 do 6 Zofja Szewczykowa, od 6 do8 Ma- 
rja Sobolewska. À 

W Sobotę od godz. 9 do 10 Róża hr. Tarnowska, od 10 
do 11 Czcylja ks. Lubomirska, od 11 do 12 Marja Dańaje- 
wska, od 12 do 1 Marja Sobolewska, od 1 do 2 Mazcjanna 
Ponikło, od 2 do 3 Gabrjela z hr. Mierów Jędrzejowicz od 
3 do 5 Katarzyna hr. Potocka, od 5 do 6 Zofia Szewczyko- 
wa, od 6 do 8 Marja Sobolewska. (Dok. nast.) 


| a) 
FEI U MOR. 


JAK LUDZIE ROCHAJĄ? 
(Sylwetki). 


Posta. 
Miłosny ezując droszcz, 
Niesmiałym bywa wieszcz, 
Gdy więc go gnębi strach, 
Wciąż wzdycha „och!“ į „ach!* 
Natchnienia cznje w bród, 
Codziennie kopę ód 
Swej lubej śle ten mąż, 
A ona ziewa wriąż. 
Aż wreszcie, dola zła, 
Już inny pannę ma, 
Miłości przeszedł czas, 


A jemu został kwas. IC. d n] 


6 


— Tatusiu, czemu niektóre zwiervgia nazywają się-dra 


„pieżnemi?,..,., 


— Bo w nocy wychodzą na łup. 
— A przócież tatuś też w nocy wychodzi, 


« Mały Karolek pochwycił pszezołę, którą szybko pakujej 
do fiaszaczki. 
: — Tak, a teraz cię prędzej nie wypuszezę, dopóki nie 
narobisz pełnej butelki miodu. 
ga Powiesz nareszcie, smarkaczu, sząd masz te pienią-_ 
è 
¿ — Dali mi ri państwo, co mieszkają tu obok, żebym ci 
schował klucz od fortepianiu — tłómaczy się Janek starsze 
siostrze. 


+- -OSTATNIA POCZTA. 


Z Londynu donosi biuro korespondencyjne: Na 
wczorajszem posiedzeniu Izby gmin Bowles posta- 
wił wniosek, aby Izba oświadczyła, że jest obo- 
wiązkiem rządu poczynić kroki w celu wypełnienia 
zobowiązań traktatowych wobec Turcji. Sekretarz 
stanu Cnrzon zwalczał teu wuiosek, podnosząc, że 
ponieważ Turcja nie wprowadziła w azjatyckich 
prowincjach przyrzeczonych reform — Anglja jest 
zwolniona od obowiązku bronienia tych prowincyj. 


To jednak nie uwalnia ją od innych zobowiązań . 


wobec Turcji zaciągniętych. 


Do tego samego bitirk telegrafują z Paryża: 


Pogłoska o dymisji Courcela, francnskiego ambasa- 
dora w Londynie, utrzymuje się, pomimo licznych 
zaprzeczeń.' Bourgeois miał prosić Courcela o wstrzy- 
manie pódgma śię do dymisji aż do czwartkowej 
interpelacji, aby: nie utrudniać położenia. Pomiędzy 
Bourgeois 8 Courcelem istnieje głęboko sięgająca 
różnica zdań. i 

Petit Parisien donosi: Wszyscy oficerowie eska- 
dry zostali z uriopów odwołani; admirał Gervais 
wydał rozkaz, aby dwa wielkie pancerniki były 
gotowe do wyruszenia. Eskadra czynna, jeżeli nie- 
przewidziane wypadki nie zajdą, ma być gotową 
do wyruszenia w drugiej połowie kwietnia. 


Lelegramy 
własne „Głosu Narodu“. 


Paryż 31 marca. Rząd francuski na Madaga- 
skarze cofnął pozwolenie na eksploatację min przez 
cudzoziemców. Odtąd pozwolenie udzielane będzie 
tylko Francuzom. i 

Petersburg 31 marca. Dzienniki piszą, że w przy- 
szłym tygodniu w komitecie ministrów ma być 
roztrząsane przedstawienie jenerał-gubernatora war- 
szawskiego. o upoważnienie miasta Warszawy do 
zaciągnięcia pożyczki 600.000 rs. na cele kanaliza- 
cyjne i wodociągowe. 

Rzym 31 marca. Z Massawy donoszą, że Me- 
nelik wysłał 1.500 jeńców włoskich z 20-ma ofi- 
cerami do Sokoty a 600 do okręgu Seman. 

Rzym 31 marca. Z Massawy donoszą, że we- 
dług listu oficera włoskiego, otrzymauego z obezu 
ubisgńskiego, Menelik kazał rozstrzelać podpułko- 
wnika Galliano, ponieważ wbrew przyjętemu zobo- 
wiązaniu uczestniczył w walce. 

Madryt 31 marca. Powstańcy na Kubie zdobyli 
i spalili twierdzę Pinalrio. 

Londyn 31 marca. Z Pekinu telegrafują, że Li- 
Hung-Czang odpłynął na parowcu francuskim do 
Europy. 


Wiedeń 31 marca (w południe). Dyskusja nad 
reformą wyborczą w parlamencie rozpocznie się do- 
piero w d. 20 kwietnia. Pierwsze czytanie projektu 
o kolei północno-zachodniej, załatwienie petycyj, 
obrady nad ustawą o pensjach urzędniczych, wypełnią 
pierwsze dnie posiedzeń pe świętach wielkanocnych. 
Rząd zamierza po reformie wyborczej przeprowa- 
dzić jeszcze projekt o katastrze projektu gruntowe- 
go, wszystkie projekty o uregulowaniu pensyj urzę- 
dniczych, oraz stojące z niemi w związku podwyż- 
szenie podatku od piwa i wódki, oraz podatku giełdo- 
wego. Załatwienie wszystkich tych prac uczyni 
koniecznem odroczenie sesji delegacji do jesieni. 
Czesi podnoszą jednak protest przeciwko tego ro- 
dzajn programowi pracy i zapowiadają, że już przy 
obradach komisyjnych nad podatkiem od wódki i od 
piwa rozpoczną politykę obstrukcyjną. Młodoczesi 
chcą, aby sesja zakończyła się już w maju, aby po- 
tem zgromadziły się już delegacje i aby reszta prac 
odroczona była do jesieni. 

Paryż 31 marca (w południe). Na wczorajszem 
posiedzeniu Izby obecni byli wszyscy reprezentanci 
zagranicznych mocarstw. Wśród głębokiej ciszy, 
oznajmił Brisson, że wniesiono dwie interpelacje 
w sprawie polityki zagranicznej. Bazpośrednio po 
słowach Brissona, zabrał głos Bourgeois i progi. 
o odroczenie dyskusji nad interpelacją do czwar- 
tku, nie motywując swojej prośby ani jadnem sło- 
wem wyjaśniającem. Interpelanci bezzwłocznie o- 
świadczyli, że się do prośby prezydenta ministrów 
przychylają. Oświadczenie to sprawiło wszędzie silne 
wrażenie. W kołach parlamentarnych utrzymnją, że 


GŁOS NARODU«c 


Bourgois udzielił prywatnie interpelantom informa- 
cyj, z których nabrali przekonania, że rząd we czwar- 
tekfbędzie już mógł złożyć stanowcze oświadczenia, 
które złagodzą ostrość i odejmą aktualne znaczenie 
kwestji egipskiej. Jakiego to rodzajn mają być 0- 
wiadczenia, nikomu nió wiadońńo. * W kołach dy- 
plomatycznych utrzymnją, że miepodobna przypuścić, 
sby do czwartku można było przeprowadzić tego 
rodzaju rokowania angielsko-francnskie, któreby dọ- 
prowadziły do jakiegokolwiek pomyślnego rezultatu. 
Na razie w spórze angielsko-francuskim na pierw- 
szym planie'stoi hie kwestja egipska, ale kwestia 
madagaskarska. Ona była bezpośrednim powodem 
dymisji Berthełota. Curson zaprzeczył mianowicie, 
aby Francja notyfikowała Anglji aneksję Madaga- 
skaru i użył dosłownie wyrażenia o poważnych tego 
kroku konsekwencjach ;* wiadomo, że wyrazenie to 
znajdowałó się w słynnej nocie Havasa o egipskiej 
ekspedycji dv Sudanu. Pogłoski o dymisji francu- 
skiego ambasadora Courcela zyskują na prawdopo- 
dobieństwie:; zdaje się istotnie, że Courcel nie miał 
odwagi przedłożyć rządowi angielskiemu depeszy, 
stwierdzającej aneksję Madagaskaru. Niektórzy u- 
trzymują, że Bourgeois zbędzie we czwartek Izbę 
ogólnikami i będzie apelował do jej patrjotyzmu, 
stwierdzając, że rokowania z Auglją nie są jeszcze 


 hkończone. W ten sposób zyska Bourgeois na cza- 


sie, bo Izba w piątek zostanie odroczona aż do d. 
19 maja. 


Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“. 


Wiedeń 1 kwietnia (rano). Cesarz wczoraj wię- 


"czorem powrócił tu z Wels. 


Wiedeń 1 kwietnia (rano). Dyrektor krakow- 
skiego okręgu skarbowego, hr. Piniński, otrzymał 
order żełaznej korony trzeciej klasy. 

Docent prywatny Zuber zamianowany został 
nadzwyczajnym profesorem geologji w uniwersyte- 
cie lwowskim. 

Berlin 1 kwietnia (rano). W pruskiej Izbie 
panów okazał minister Bosse uderzającą życzliwość 
dla konserwatywnych życzeń w sprawie szkoły wy- 
znaniowej. 

"Paryż 1 kwietnia (rano). Uspokajają tu, że 
zbrojenie się czynnej francuskiej eskadry, ma na 
celu jedynie letnją manewrową kampanję, która co 
roku zaczyna się w połowie kwietnia. 

Londyn 1 kwietnia (rano). Z Azji Mniejszej 
nadchodzą niepokojące pogłoski o niebawem nastą- 
pić mających rozruchach. 

Paryż 1 kwietnia (rano). Na wczorajszem po- 
siedzeniu senatu, senator Bardoux, wśród powsze- 
chnego naprężenia uwagi, uzasadniał swoją inter- 
pelację w sprawie ogólnej zagranicznej polityki 
rządu. Mowca oświadczył, że położenie polityczne 
było przed pięciu miesiącami stanowczo pomyśl- 
niejsze, niż dzisiaj. Wspólnie z Rosją dopomogła 
wtedy Francja rządowi tureckiemu do tryumfu w 
kwestji armeńskiej. Wobec Chin Francja zyskała 
wielkie korzyści. To samo da się powiedzieć o Ma- 
dagaskarze. Co się tyczy Egiptu, można się było 
wówczas spodziewać, że Anglja dotrzyma uroczy- 
stego przyrzeczenia opróżnienia tego kraju. Obe- 
cnie zwracają się przeciwko Francji najrozmaitsze 
trudności. Ze stanowiska europejskiej równowagi, 
Francja zamiast znajdować się w grupie dwóch 
mocarstw przeciwko trzem, stoi w grupie dwóch 
przeciwko czterem. Po tym wywodzie wystosował 
Bardoux do prezesa ministrów i ministra spraw 
zagranicznych Bourgeoisa, konkretne zapytanie w 
sprawie Chin i Madagaskaru. Co do Egiptu, zażą- 
dał mowca wyjaśnienia deklaracji, złożonej przez 
rząd angielski. 

Leon Bourgeois dotknął naprzód sprawy poży- 
czki chińskiej z roku 1895 gwarantowanej przez 
Rosją. Sfinansowanie tej pożyczki przyjęły na sie- 
bie angielskie i niemieckie instytuty, ponieważ 
ofiarowały lepsze warunki, niż instytuty francuskie. 
Co do Egiptu oświadczył Bourgeois co następuje: 
„Wiecie panowie, że zostaliśmy nagle zawiadomie- 
ni o angielsko- egipskiej ekspedycji do Dongoli. 
Przypominacie sobie panowie oświadczenie mini- 
stra Berthelota z dnia 19 marca, w którem to 
oświadczeniu Berthelot wyraził pogląd rządu fran- 
cuskiego na kwestję wyprawy. Rząd francuski za- 
żądał mianowicie wyjaśnień co do tego przedsię- 
wzięcia Anglji i udzielił swemu komisarzowi w Kai- 
rze potrzebnych instrukcyj. Większość komisji długu 
egipskiego nie zaakceptowała naszego zapatrywa- 
nia. Wiecie panowie, co się wobec tego stało: oto 
obaj komisarze rosyjski i francuski usunęli się od 
dalszych obrad komisji. Poraijam sprawę akcji pry- 
watnej przed mieszanym trybunałem, jest to bo- 
wiem sprawa prywatna. Dochodzę do sprawy kon- 
sekwencyj, jakie pociąga za sobą poroznmienie 
Francji 1 Rosji. Istniejąca trudność może być wy- 
równana już tylko na drodze dyplomatycznej. Za- 
patrywania Francji zakomunikowane zostały rządo- 
wi angielskiemu. Rokowania z naszej strony pro- 
wsdzimy z roztropnością i stałością. Nasze porozu- 
dienie z Rosją nigdy nie było zupełniejsze i ser- 
meczniejsze, niż jest dzisiaj. Jestem szczęśliwy, że 


z dnia 1 Kwietnia 
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mogę opuścić trybunę, złożywszy to zapewnienie. 
Proszę, aby senat użyczył rządowi potrzebnej po- 
wagi do dalszego prowadzenia rozpoczętych roko- 
wań*. Po mowie ministra na kilku ławkach dały 
się słyszeć słabe osklaski. 

Bardoux zabrał jeszcze raz głos i prosił pre- 
zydenta ministrów, aby udzielił bliższych wyja- 
śnień o znanej nocie ajencji Havasa, o której tyle 
mówiono i pisano. 

Bourgeois: „Nota owa miała tylko półurzędowy 
charakter i nie można o niej prowadzić dyskusji 
z trybuny publicznej. Odnosiła się ona zresztą je- 
dynie do okoliczności pozbawionej znaczenia, pro- 
szę zatem pana Bardoux, aby na bardziej szczegó- 
łowe odpowiedzi w tym przedmiocie nie nalegał“. 
Słowa ministra wywołują w senacie widoczne po- 
ruszenie. 

Bardoux wobec prosby ministra oświadcza, że 
zrzeka się dalszych pytań w tym kierunku, żali się 
jednak, że w odpowiedzi Bourgecisa brakło także 
wyjaśnień w kwesiji madagaskarkiej. W dalszym 
ciągu mówił Bardoux co następuje: „W sprawie 
egipskiej pragnęlibyśmy żywo kiiku wyjaśnień co 
do kwestji okupacyjnej. Chcielibyśmy się dowie- 
dzieć, czy pan masz nadzieję, że dane: przez nas 
pewnemu wielkiemu ludowi przyrzeczenie będzie 
rzeczywiście dotrzymane. 

Bourgeois odpowiedział krótko: „Sądzę, że mo- 
je pełne umierkowania słowa pozwalały jasno na- 
sze stanowisko w, tym kierunku zrozumieć. Nie od- 
stąpiliśmy w niczem od tezy postawionej w Izbie 
przez ministra Berthelota, ale, w chwili, kiedy to- 
czą się rokowania, nie mogę nic więcej dodać w tym 
przedmiocie*. Ponowne poruszenie powstało po tych 
słowach w senacie. 

Prezydent senatu Loubet oświadczył, że uważa 
dyskusję w tym przedmiocie za zamkniętą. Senator 
Eo de Launay zawołał: To prawdziwy oskamo- 
aż |. 

Bezpośrednio po posiedzeniu senatu odbył pre- 
zydent ministrów Bourgeois dłuższą konferencję 
z ambasadorem rosyjskim baronem Mohrenheimem. 

Londyn 1 kwietnia (rano). Osman Digma ma- 
szeruje z wielką siłą wojskową przeciwko Sinkat. 

Batawia 1 kwietnia (rano). Wybuchło tu pow- 
stania Aczynerów przeciwko Holendrom. 

Wiedeń 1 kwietnia, (Pe zamknięciu gisłdy), — Kredyty 
375:50 Angiobauki 167'75; Liinderbank 348-—; Staatskahuy 
350725; Lombardy 96:70; Renta majowa -100'95; Renta 
koronowa węgierska 94:95; Alpiny 80*30; Tureckie 56'25. 
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KURSY TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 31-go marca — 2 godz. 30 minut po poł. 
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Podziękowanie- 


Dotknięci głębokim smutkiem z powodu śmierci 
nieodżałowanego brata naszego 8. p. ks. kanonika 
Wincentego Wąsikiewieza, proboszcza w Wiśni- 
czu Starym, składamy imieniem całej rodziny zmar- 
łego « głębi serca płynące podziękowanie Przewiele- 
bnemu Duchowieństwu, Obywatelstwu, ludowi wiej- 
skiemu i wszystkim wiernym, którzy raczyli w tak 
niezwykły sposób oddać ostatnią posługę 8. p. uko- 
chanemu Bratu naszemu. 

W szczególności składamy jak najserdeczniejsze 
podziękowanie ks. kunonikowi i dziekanowi Lipiń- 
skiemu, ks. kan. Rozmusowi, JW. Panu Staroście 
Kerekjarcie, JW. Panom Włodkowi ` Gutzowi, WP.. 
drwi Serafińskiemu, burmistrzowi miasta Bochni, tu- 
dzież włościanom Klenieckiemu i StokłoBie. Wszysi- 
kim z całego serca i całej duszy „Bóg zapłać“. 


Wojciech i Aleksander Węąsikiewiczowie. 


Zwracamy nwagę Szanownych Czytelników na. 
dzisiejszy anons na ostatniej stronie 


Browaru J. Grótza 


wyrabiającego znane ze swej dobroci piwo okocima-- 
skie i krakowskie. 


“yp 
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Dziwnem wydaje się, że dotąd nikomu na myśl nie 
przyszło, iż pomimo czyszczenia zębów proszkiem lub pastą, te, a 
Beczególuiej trzonowe psują się. Czyż to nie jest najlepszym dowo- 
dem, że czyszczenie proszkiem lub pastą jest niedostatecznem ? Zęby 
nie robią nam tej przyjemności, aby się psuły na tych tylko miej- 
scach, do których łatwo ze szezoteczką, z proszkiem i pastą do- 
trzemy. Przeciwnie gnicie i psucie odbywa się właśnie w tych 
miejscach, do których się trndno dostać, jak w tyły zębów trzono- 
wych, w rysy zębów, w spróchniałe i dziurawe zęby i t. d. Gdy 
chcemy uchronić zęby od gnicia i psucia się, a zatem zdrowo, 
to otrzymamy jedynie tym sposobem, tylko, jeżeli będziemy je 
<zyścili codziennie i płukali przeciwzgnilnym środkiem ODOŁEM. 


Restaurzoja w Hotelu Pollera. 
E. Wójcickiego w Krakowie. 
Objad za I złr. 750 
Środa dnia 1-go Kwietnia b, r. 
Í Zupa pomidorowa 


f, 4 Rosół z łazankami 
l Consomme au vis 
Il | 


Kalwiecązy skład maszyn do 
szycia SINGERA czołenkowych 
i pierścionkowych i rowerów 


Józefa TWANICKIEGO następcy 


yey 


Vol au vent z ryby 
Makaron włoski au gratin 
Sałata z drobiu 
Szt. mięsa garnirowana 
z Polędwica angielska 
(I f Huzarska pieczeń d 

' ł Fricandeau cielęc. z szpinak. 
Szczupak po parysku 
Tort Zachora 
IV Í Łazanki wypiekane 

0 | Galaretka ananasowa 

Ser — owoce — kawa, 


Bulion wlasnego wyro- 
bu 6 po 4 złr. 


SZAFARKA ;, 


wydos.onalona w dużem gospo- 
„darstwie i chowie trzody i drobiu, 
poszukuje miejsca od 15 kwietnia. 
J. K. posterest. Krzeszowice. 862 


Kraków, Rynek, Nr, 2 
GZ UN AguAg MO 


Na wypłaty od 28 zir. i wyżej. 


Gotówka o 10°/⁄ taniej, 419 


OTTRA 


koncertowa 


prawie nowa 855 
tanio do sprzedania. 


Wiadomość w Admiuistracji. 
OBOROBOBWOCOOQG GRŁOWOORO 


NA SEZON WIOSENNY 


otrzymał już > 


MAGAZYN MO 


Aleksandry Łuszczyńskiej 
w Krakowie przy ulicy Grodzkiej Nr. 2, I-sze pięlro 
bardzo tąnie i eleganckie 


Zamowienia zamiejscowe załatwia natychmiast. 705 
OROROBOCOORBORORWOROR 


Henryk Fuglewicz 


dawniej K. Knoreck i Spółka 
Kraków, ul. Florjańska Nr. 23, 
POLECA: 36 


881 
wszelkie towary korzenne, 
OWOCE ŚWIEŻE I NOWALIE, 
Wódlsii Wina 
tak krajowe jak i zagraniczne. 


KOMPOTY i KONSERWY 


w najlepszych gatunkach 
po najumiarkowańszych cenach. 
Włoskie bardzo ładne duże 


karafioły 18 et, karafioły, 


400004046 200000040000009 


$ 
i 


Beer GCOOGEORHPRG 


Bracia Skazik 
w Opawie, Szlązk Austr., dawniej Alfred Rassl 


HANDEL NASION POLNYCH I LASOWYCH 


A poleca: 
znakomite nasiona ze zbioru 1895 r. 


GWARANCJA ZA CZYSTOŚĆ, PRAWDZIWOŚĆ I SIŁĘ 
KIEŁKOWANIA. i 
Firma kontroli: austr. szlązk, Stacja doświadczalna w Opawie, 
i o. k. Stacja doświadczalna w Wiedniu. — Cenniki, oferty, 
88 15-20 


próbki opłatnie i darmo, 


Kapelusze, Kwiaty i amis ro 


WNT NI 
NEIN 
W 


Ten wnika przy płukaniu wszędzie w puste zęby, w rysy zębowe, 
tyły zębów trzonowych i t. p. Wprawdzie mamy jeszcze oprócz 
ODOLU inne jeszcze przeciwzgnilne środki, np. używane dawniej 
nadmangau potasowy ; lecz okazało się, że rostwór ten wyługowy- 
wał zęby i ich szkliwą powłokę. ODOL przeciwnie jest dla zębów 
całkiem nieszkodliwym, odbiera bowiem na pewne życie, zjadliwym 
grzybkom całkowicie i dla tego chroni całkowicie od dziurawienia. 
To wszystko naukowo udowodniępo. Każdemu zatem radzimy, ' kto 
tylko chce swe zęby zdrowo utrzymać, sumiennie i z pęczuciem 
rawdy. aby się przyzwyczaił do płukania ODOLEM, Cała flaszka 
DOLU, wystarczająca na kilka miesięcy tylko 1 złr., we 
wazystkich większych handlach. 908 


APTEKA 


Ulica św. Anny Nr, 3, obok pa- 
łacu ke Baranami 7 pokoi, przed- 


pokó a an i oe żę 
HE o stryc| wnica na nizkim | $ 
W większem mieście w". 5 Sr do wynajęcia. i 
jest do sprzedania Winda do wożenia wody i węgla. 


Wiadomość Plac Latarnia Nr. 8. 
8 2-4 


„Nadzieja“ 


za gotówkę. 
Bliższa wiadomość: Apteka 
w Bochni, lub u Wielmożn. 
Stockmara, seniora g$emium 


w Krakowie. zgadzam się — oczekuję listu pod : 
Pośrednictwo wykluczone, |J. K. D. 37. poste restante 
8821/27 3 876 Kraków. prg 


Na podstawie uchwały Ogółu Wierzycieli Masy Konkur- |$ 
sowej Lazara Landaua sprzedane być mają w drodze ofert|$ 


realności dotąd na imię p. Lazara Landaua zaintabulowane, 


w Krakowie pod L. k. 243 Dz. I. (L. or. 7. przy placu|$ 
Szczepańskim) i L. k. 47. Dz. VII. (L. or. 54, ul. Dietla) |% 


położone. 

Oferty zapieczętowane składane być mają najdalej 
do 25 kwietnia 1896 na ręce niżej podpisanego zarządcy 
Masy Konkursowej w tegoż kancelarji (Rynek gł. L. or. 48 
Linja A—B) w czasie od 3—5 po południu codziennie z wy- 
jątkiem świąt i niedziel. 

Składający ofertę winni są równocześnie złożyć na ręce Zarządcy 
Masy wadjum w gotówce w książeczkach wkładkowych Kasy Oszczę- 
dności lub papierach wartościowych pupilarne bezpieczeństwo dają- 


cych, a to na realność L. k, 243 Dz. I. w kwocie 3000 złr., zaś na 
realność Lk. 47. Dz. VI. w kwocie 1200 złr. 

Oferty złożone bez wspomnianego wadjum nie będą uwzględnione. 

Wyciągi hipoteczne, wysokość dochodów i wydatków i t. p, 
dotyczące niżej wymienionych realności przejrzane być mogą u pod- 
pisanego Zarządcy Masy. 

Kapitał potrzebny po strąceniu dlugów hipotecznych, do kupna 
wynosi mniej więcej co do realności pod L. k. 243 Dz. I. w Kra- 
kowie 20—25 tysięcy, zaś co do realności L. k, 242 Dz. VII. około 
10—15 tysięcy złr. a. w. 

Kraków w marcu 1896 r. 

Dr Jan Jakubowski, adwokat krajowy 
w Krakowie. Rynek gł. 43, Linja A—B 


jako zarządca Masy Konkursowej Lazara Landaua. 


940 


Zastępcy Werkfiihrera 
inteligentnego stolarza, 


biegłego W rysunkach, polaka, znającego jezyk niemiecki. 
poszukuje 


fabryka stolarska „Braci Muranyi i Ska” || 


w Krakowie, ul. Dajwor Nr. 14. 


Zgłoszenia listownie lub osobiście w 
818 godzinach roboczych- 96 
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Kraków, ui. Dietlowska w stałym odnowionym cyrku. 


OZ ŁZĘ. 
We środe I-go b. m. o godz. 8 wieczorem 


WIELKIE 


BENEFIDOWE PRZEDSTAWIENIE 


dla ulubionych kolarzy familji Klein. 
© Nadzwyczajny program $$ 
Pierwszy występ sławnej jeźdźczyni 
Miss Mercedes- 


W Czwartek, Piatek i Sobotę cyrk zamknięty. — W Wiel- 
ka Niedzielę | Poniedziałek po 2 przedstawienia. — Na 
dzisiejsze zaprasza uniżenie familja KLEIN. 

CINE oco ZZS) 


BO>O©OOOOCOORO>OC©>O>O©O©> 


A EJ 
Na święta 
Zwykły SER KRO W I do placków 
przednie ME A S£© deserowe i kuchenne 


poleca handel 897 2 4 


L. SYKUTÓWSKIEG 


Kraków, ul. Szewska l. 12. 
BOOOOCCCOOROECOCOCCO 
REROERE DRER BREBEB Ajentów 
Nullum Vinum SOWA sającyoh prywatnych od- 


4 JB „ms iorców, z dobremi poleceniami, 

$ nisi hungaricum. poszukuje 

> Jeszcze tylko za wysokie wynagrodzenie 

| fabryka towomodnych zalnzji 
300 B U te 6 k drewnianych i dj * 

s y samo zsuwające hloczki. 

* STAREGO WĘGRZYNA gjFranciszek Seidemann, w 

$ | Kratzau północne Czechy i 

T 0 K A J A ć w Zittau w Saksonii. 

$ © | Listy uprasza się przesyłać do 

+ z r. 1863 J 827 Kratzau. 26 

$ naturalnego, czystego, z pry- $ 


Podejmuję się przeprowadzenia 


watnej piwnicy, ma dof$ .. 
"TS zbycia” 9°) parcelacji 
$ J. Strycharski, G folwarków. — Gwarancja pod ka- 
Kraków Glos Naroùn, -&| szenia: Felke 2, poste zestanto 
BBRWBĘR BBR BEEGEE GW 817 Kraków. 24 
Potrzebny od 1-go lipca L E K C J 
do zarządu majątkiem 
urzędnik gospodarczy muzyki 


z dłuższą praktyką, kawaler. Zgło- 
szenia wraz z odpisom świadectw 
należy wnieść do 15 kwietnia pod 
adresem: Dr W. Milleski Piekary, 
poczta Liszki. 891 2 3 


udziela za przystępną ceng, według 
tegoczesnej metody, osoba po- 
siadająca kilsoletnią praktykę. — 
Bliższa wiadomość Dział insera- 
towy „Głosu Narodu“. 548 25 


PFP. KOSIBA 


w Krakowie, Rynek główny Nr. 23. (l-sze pietro) 
nagrodzony na Wystawie krakowskiej 1887 i lwowskiej 1894 
752 50 poleca swó 


SKŁAD SUKIEN MĘZKICH 


cywilnych i wojskowych 


jakoteż i stroje narodowe. 


Nadmieniam, że otrzymałem świeży transport mater- 
jmów wiosennych z fabryk krajowych i zagranicznych 
z pierwszej ręki, mogę przeto wszelkim wymaganiom Szanow- 
nej P. T. Publiczności zadość uczynić. Ceny najumiarkowańsze. 


"MOINZJZS 


) Jedyna niezawodna 
| 


Jhe TRUCIZNA wa! 


na szczury, myszy domowe i polne. 


„| Przewyższa wszystkie dotychczas w tym celu używane, Działa 8 
W trująco tylko na gryzonie (glires) szczur — mysz — królik, (Ul 
(| Dla ludzi i zwierząt domowych, jak pies, kot, drób it. p. ff 
 mieszkodliwa. Preparat ten nie podlega zepsuciu, zasto- 
sowanie jego proste, skutek zdumiewający. Wysyłki w pu- [l] 
szkach po 30 — 60 et. i 1 złr., pocztą o 10 ct. więcej (za list 
| fracht. 1 opakow,) uskutecznia odwrotnie za pobraniem poczt, $% 


Skład i laboratorjum przetw. chem. 


J JANA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI. Ú 


1 Kigr. trucizny 2 złr., 41/, Kigr. złr. 7:50. 77 3008 


Żywiec; 
Janicki, || 


Mundury dla uczniów szkół średnich 
najtaniej w magazynie krawieckim A, BERNACKIEGO w krakowie przy ul. Sławkowskiej 1. 6 


vis a vis Edlotelu SOaskiego. 
Materjały ściśle przepisane w gatunkach wytrzymałych, kolorach pewnych. — Robota dokładna. 
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Ź Porębski i Zimler 
książeczka do nabożeństwa S ] í || W KRAKOWIE 
wyszła świeżo nakładem W 8 polecają wyborowy 
Księgarni Katolickiej Dra Wł. Miłkowskiego a Ñ Z ESIS / gatunek 


w Krakowie 
pod tytułem: Kaigżoczka miniaturowa, czyli Krótki zbio- 
rek modlitw ułożył S. 

Wielkość książeczki wynosi 7/5 centim., Udo dna na najpiękniej- 
sym welinie, drobnemi ale wyraznemi bo zupełnie nowemi ezcion- 
kami, z obwódką różową na kazdej stronicy, opr. bardzo elegancko 

, w miękką skórę, bregi, złote a pod niemi pąsowe. 943 —300 

Cena egzemplarza: 2, 3'/,, 5%, i 8 koron, stosownie do skrom- 

niejszej lub bardziej ozdobnej oprawy. Na porto dołączyć 15 ct. 


E "1 "cy" 
Dziś we Środę I Kwietnia Kilka t ysigcy atr. 
ETABLISSEMENT ma do umieszczenia na 


„ODEON *% hipotekę 13 


kancelarja Adwokata 
Kraków, ul. św. Gertrudy 27, F 5 
PROGRAM: 187 Dra Bobilewicza 


w Krakowie, Grodzkn 25. 
Reżyser: J. Koller. ————_ L 
Kier. muzyki: $. Cybulski. Młody człowiek, katolik, chcą- 


Pończoch 


damskich 1 dziecinnych 
z bawełny Estramadury. 


Pończochy z Fstremadury mo- 
żemy polecić tem pewniej, że od 
osób noszących powyższy wyrób, 
otrzymaliśmy wielokrotne zape- 
wnienia co do trwałości koloru 
i gatunku. 

Utrzymujemy również na skła- 
dzie w znacznym wyborze gatun- 
ków 806 1—12 


Pończochy 


z bawełny szwajcarskiej 
i Fil d’ Ecose. 


ład Win oraz handel towarów kolujahych 
Rynek główny L. 21, 


Kraków gy: 


3 
2 


a) Z dniem 
pierwszego Słerpnia roku I89hazego 
sprzedaję wszystkie newo fortepiany I pianina mo- 
jego składu 5°/, poniżej cen fabrycznych b zaśowalniam alę 
eesztą otrzymywanego od fabrykantów rabata. Że tak jest rze- 
ezywiócie, o tem można się łatwe przekomać przy gomecy jużte znięsie- 


z 
jako zg Ga cię wprost z fabryką, któng.keżdemu jaksajchętniej ułatwiam, jutto osa- 
część u (Jog: à Schniz | 
©: z z 7 kantorzysta elków 1 kalążek rachunkowych, które wszystkim z całą gotowością poksznię. Antoni Schulz 
: ; P b) Częścią reszty, która mi z ~ pogestajo ed fabrycznego ra KRAKÓW, 


wykształcić, zostanie „Przyjęty i 


mowej. 
3. Rodzóńetwe Körner, śpie- $ |z dobremi świadectwami i w Darta przewoza danego narzę: ul. Szewska I. 18, 


ada- 


waczki, jący dobrze po polsku i po dzia mszycznego od fabry- N aż do miejsca przezna. poleca swe dobre 
4. Panna Rosza Baumgarten, $ | niemiecku tak pisemnie jak i w czenia c) Na żądnale wy- A syłam fortepiany i ple- 698 e rrye 10 
olska śpiewaczka. wyzążenim się ustnem, u firmy Ą 


aina zo wskazanej m! fa- Bryki wprost pod wska: 


OEDENBURGSKIE WINA 


5. Mstr Staar ze swoją ta- BIREIM i FRIEDRICH 


/ > 
EEN E a  FORTEPIANOÓW WOJTKA: 
fzieyaczka i tanoska se” I — Z realności. mającej się|  zrozedpbakóięce się parowa | EET NA 
T. aa Rangs charakte- g | zburzyć 34 13 Esin oś niejsco wa | B G A B R Y E | c K | E ] | Aarna o la z | W beozkach znacznie taniej. [| 
8. The Dissonatos, ekscen- są do sprzedania: opakowaniem | śwotzwą | * Ą dż | (8. p. de Tarnowa) ko- 848 HANDEL 40 


tryczni akrobaci. : . E 
e aa eee || Okna, drzwi I piece 
— [0 minut pauzy. — oraz 
CZĘŚĆ IL 
10. Koncert kapeli domowej. dach gontowy. 
11. Wnilno & Mertens, za- 


bawne karykatary. 4 x BR 3 
12, Mise Pauia Walden, zna- $ | Bliższa wiadomość w księ- 


komita subretka. garni katolickiej 
13. Miss Gioka, kuglarka, 


14. Noong motyle [2 panie] Dra Mitkowskiego 


15. The Ufricas ze swoimi tre- | PaA 
fortepłanów i pianin wstawionych s mnie w komis 


sowanymi czarodziejskimi 
gołębiami. Pożar na gołę- 
biej górze. Praktykanta dśgednicze zunełnie beim M ośmio-tygodniowe, czystej rasy 
l z dobrego domu 825 S p P azupeinie oez Jorkshire, sprzedaje w Zar. 
og$o 590 6—52 "TI sownie. nei 


= szynie centralna chlewnia c. k. 
(0 cukierni J, Banmana w Bochni + Sm towarzystwa R =iret. sta- 
zaraz potrzeba. ©G01ECQOESDOLG © OCOG©GGOGG6 £  CGOGOOGOOOCŁ| cja loco. 638 8—10- 


eee eee EHEAEAAAE Zarząd dóbr ZU PEŁNA WYSPRZED AŻ FEZTRTzegzny: 


OS 
Powszechnie zane z dot JUL. br, BRUNICKUWGO EE 
owszechnie znane z dobroci 

iz T a składników wyrabiane NOKI 7. Stryj TOWARÓW eje na słuch 


oztowałby 430 ałr. — y sprzedaję za złr. 380 
Koman KRZYSZTOFORY Kolie 
wazystkie nowe, sawet | najtańsze narzędzia — 
muzyczno mejego kta- j / dn (a więc za fortepiany 
od zir. 300 I pianina od / złr. 200) daję porękę 
20-letnią. e) Każdo na- K RA A K 0 W 7 rzędzio amzyszno kupiono 
u mnio (albo w moim skła- OE dzie, albo w jakiejkolwiek 
fabryoo za moim pośredni- : ctwem) przyjmaję napowrót 
w tej samej oenie, w Jakiej je sprzedałam I wymieniam na inno, jożeli kto tego za- 
żąda w Brzeciągu trzech miesięcy od kupna. /) Sprzedajac fortepiany I pianina 
na raty (chociażby po 0 złr. miesięcznie) nio żądam za nie ani centa 
więcej, jak sprzedając je za gotówkę. g) Narzędzia muzyczna oży- 
wane wymieniam za dopłata na nowo. A) W sprzedały 


W. C. Angelusa 


w Krakowie, Grodzka I. 2 


(dawniej F. Bruno Hahn) 
otrzymał i poleca: 
modne paski łuskowe i taśmo- 
we. weloniki i modne reka- 
wiczki (imitacja duńskich) tu- 
dzież pończochy czarne od 
25 ct. 1 gorsety z doskonałym 
trancuskim krojem od złr. 250. 
Gry ogrodowe i krektety.- 


Prosięta 


PAROS 


usuwa czasową głuchotę, wy- 
pływ z uszu, szum w uszach i 


PIWA Z BROWARU polgea' = raig a 2 ORA g moony ara 607 
Y, i r <2 rzy u rodzkiej w Aptece Ludwika Rosenberga 
Ary księcia Karola Stefana przedtem Albrechta w Żywa. zboaiąr? do 1 obok handlu Wigo Sonwarzs- d a r tiair ka wy 
: 394 3 14 20 Z 900 Po cenach 
- GŁOWNY SKŁAD KARTOFLE, 5 = bajecznie zer nabyć NO w Aa h D a parterowy 
= rowym gatunku wszystkie towary. b 2 omódków, 16 Kody 
P I wW A A Por t € r u „Tem Mię 8 Wysprzędaż potrwa tylko jeszcze dnikilka! > da pprze ik 


Adm. Głosu Narodu. 87335 


NE = BOMOOOOOOO 3 OOOOG00000 
przy ulicy Florjańskiej pod Nr. 25 


sprzedaje po następujących cenach: PIECI 900000000000006 è 


plamy iinne wyrzuty skórne znikają 
5% P | 
S s U 


Piwo cesarskie 10 ct. | Porter . . 16 ct. BA|iuż w 7 dniach zupełnie i bezpo- 
„ marcowe 12 F | Ale ai Sim IO ” nieszkodliwego kremu am-|6 j ; 
E Podpisany Zarząd ma zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Publi- 


wrotnie po użyciu znakomitego 
c 5 : browego Dra Christoffa. 
Przy odbiorze 10 butelek piwa marcowego i ce- Prandainj jest tylko we fasze- | Ś 


ask aoi nat 7 o 1 aab aa Wozy |$ oni se ym att szalę pia w nilka z tuje 
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